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Olbrzymia eksplozja dynamitu pod Zawierciem.
2 0  osób rannych,

ARTUR CW IK OW SKI.

Na to Święto Zielone...
Na to Święto Zielone, marzone,
Co się kwiecia falam i rozbryźnie,
Jeszcze, jeszcze czekać nam  trzeba 
W  te] najdroższej, w tej sm utnej ojczyźnie...

I jeszcze w pomroku tęskno ty  1
Trzeba snem się rozjarzać i cieszyć 
O, Duchu, co na nas zstąpi,
By nam serca z żałoby rozgrzeszyć.

   O  Zielone Święta mojej ziemi!
Czeka na W as lud, zmęczeniem blady  —
Ten sam, oo w pochodzie ku W am  
W yścielał drog< zagłady.

Gdzież ty, o w iosno p o lsk a?
Tak ponuro, tak g łu d io , tak sennie.
Tak leniwo życie sie toczy,
Moc rozprasza się gdzieś bezprzestrzennie...

O jców  naszych, dziadów i pradziadów 
W  mogiłach szemrzą sm ętne kości:
My też czekamy na tę w iosnę 
I m iłości i spraw iedliw ości...

Rękami w bita krwawem.
C horągiew  polska szeleści...
Chodzą posępni pod nią ludzie,
N asłuchując zbawiającej w ieśc i;

N asłuchują żarliw ie — jak kiedyś 
O głębokiej, głębokiej północy — 
Czemuś ty, ojczyzno, nie taka,
Jaką w snach Cię w idzieli prorocy?

W  maju 1929.

Dwa polskie loty transatlantyckie
W ARSZAW A, 18ngo fnaja (A W.). 

„Ku-jcr Czerwony" donosi z Paryża, 
że zakończone tam zostały ostatecznie 
przygotowania do l i tu  transatlantyc­
kiego dwu lotników polskich Kubali i 
Idzikowskiego, P. Idzikowski ima być 
dob-ej myśli i zamierza wystartować 
najpóźniej w dn 28. bm.

MEDJOLAN, 18. maja. (A. W.). W  
najbliższych dniach lotnicy polscy' kpł. 
Adam Kowalczuk i pilot Klisz mają 
wystartować na samolocie „Polonia" do 
wielkiego lotu t-ansatlantyckiego. Ma­
szyna jest już gotowa do lotu.

WARSZAWA, 18-go maja. (A. W.). 
Dzienniki warszaw, informują kv zw iąz­

ku z piano wandmi p|t zez pilotów pol­
skich lotami bansatlantyckiemi, że w  
końcu maja wystartuje do lotu przez 
Ocean szwedzki kapitan Ahrensnerg, 
który obiera trasę na Irlandję i Gren- 
landję. W  jtgjm, samym mniejwięcej okre­
sie czasu wylecą z Nowego Jo~ku do 
Paryża Francuzi Assolant i Lefevre, 
z NKrniet jzaś wyleci jeden z wyDitnycn 
pfo tów  niemieckich do Nowego Jorku.

F  a n s  f o n a t

„ L w ^ r ó d * *
urządzony z największym nowo­
czesnym komfortem — 200 pokoji 
z wykwintnem utrzymaniem do 
dyspozycji kuracjuszy rości na se­
zon wiosenny i letni. Żądać pro­

spektów.

Likwidacja „reg lm u“  
p. Bartla.

WARSZA, 18. maja. (Td. wł.). — 
Ministerstwa skarbu, f rzemysłlu i han­
dlu, pracy oraz robot publicznych wy­
stosowały' dzisiaj do marszałka sejmu 
pismo z zawiadomieniem, źe wycofują 
14 projektów ustaw, zgłoszonych po­
przednio do seimu. W śród wycoianych 
projektów ustaw Znajduje się projekt 
ustawy o ubezDi°czeniu na starość, 
projekty podatkowe. Projekty ustaw ra­
tyfikacyjnych nie zo stay  wycofane.

Pawjlon cukrownictwa na F. W. K.
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M. H A N K IFW IC Z.

„Obłuda” P. P. S.?!
Mf odpowiedzi p. W. Sieroszewskiemu;

„Demokracja w niebezpieczeń­
s tw ie / "  — takie hasło  rozbrzm iewa 
dziś w całej Środkow ej i Zachodniej 
E uropie; .ozbrzm iew a równocześnie i 
rów nolegle z alarm em : „Pokój św ia­
to w y  w niebezpieczeństw ie!“ Dwa te 
h asła  jednoczą się w jeden alarm , 
bo wszystkie te po tęg i starego [świata, 
które chcą zniszczyć nowoczesną de­
m okrację, są zarazem rzecznikami woj 
ny, są wrogam i m iędzynarodowego 
bra terstw a ludów , bez k tóiego niem o­
żliwym jest trw ały  p o k ó j; a tylko w 
atm osferze tego  pokoju może doko­
nać się i urzeczywistnić wielkie z a ­
danie dziejow e chw ili obecnej —Z w y ­
cięstwo socjalizmu.

To hasło  rozbrzm iewało na w szyst­
kich olbrzym ich m anifestacjach P ierw ­
szego M aja w całej Europie. ' |

Podnosiła to  hasło  P. P. S. na 
swych obchodach majowych ; podnosi 
to hasło , jako najbardziej dktitatny, 
najbardziej żyw o tn y  p ioblem  życia 
społeczno - politycznego Republiki 
Polskiej. I ! i i

1 dlatego na Polskę P artję  Socjali­
styczną, na przednią s traż obozu1 'de­
mokracji w  Republice PolsKiej, g ro ­
my ciska polska reakcja, wszelkich jod 
cieni i odm ian, reakcja jaw na' i sk ry ­
ta. P iorunuje na P. P. S . z jednej 
strony Komunistyczny Internationa!, 
który socjalizm  europejski uważa za 
swego głów nego w ro g a ; z drugiej 
strony napada na socjalistyczny obóz 
p ro le te rja tu  Republiki Polskiej prasa 
rządow a, p rasa  sanacyjpa i p rzez rząd 
dzisiejszy stw orzona „rewolucyjna 
frakcja" B. B. S., — tw ó r praw ie 
że niespotykany w dziejach nowo- 
czesnych walk wyzwoleńczych klasy 
robotniczej.

Ataki reakcji, a żw łaszcza polem icz­
ne w ypady strategiczne „rew olucjoni­
stów " z „P rzedśw itu" m ożna pomi-j 
nąć milczeniem i— albo przyjąć fcyczli-. 
wie jako dow ód uznania, że obóz so­
cjalistyczny dobrze spełn ia  sw oje za­
dania.

Ale trudno jes t milczeć, jeśli p rze­
ciw  P. P. S. w ystępuje te j miary ar­
tysta, działacz społeczny i rew olu­
cjonista, co W acław Sieroszewski.

I dlatego uw ag krytycznych w ielkie 
go  powieściopisarza o  dzisiejszej w al­
ce P. P S. nie m ogę pozostaw ić bez 
odpowiedzi. Po pierw sze dlatego, że 
— od laty  tylu pozostaję , jako socja­
lista ukraiński w stosunku b ra te r­
skim z organizacją P. P . S. tu taj, w 
kraju naszym, w e L w o w ie; po drugie 
zaś, że przem aw iając na olbrzym im  
m ityngu P. P. S. w e Lwowie w  dniu 
Święta M ajow ego, w łaśnie na dw a te

niebezpieczeństwa zwróciłem u w a g ę ; 
na niebezpieczeństwo grożące dem o­
kracji w/ kraju naszym1 i pa te kbnf- 
flik ty  m iędzynarodowe, które m ogą 
Europę w trącić w otchłań nowej w o j­
ny. 1 i ! \ ! 1

A jpi. Sieroszewski nazwał teyaiarmy 
w ojenne P. P. S. w obronie demo­
kracji — o b łu d ą !

Bo o to  co czytamy w dziennikach :
Na zjezdzie delegatów  Związku! 

Strzeleckiego w W arszaw ie, — „w 
gorącej dyskusji... p. W acław Siero­
szewski zaznaczył, iż niepotrzebne są 
obaw}' o dem okrację. H asto  obro-i 
ny dem okracji je s t — zdaniem ip. Sie­
roszewskiego — wysuw ane obtiidnie 
przez w rogów  marsz. Piłsudskiego.

Tak brzm i spraw ozdanie z W alnego
Zjazdu Związku Strzeleckiego.

*
Nie d ługo  po przewrocie m ajow jm  

1026 roku p. W. Sieroszewski w y­
g ło sił w szeregu m iast, m i. i u nas, 
we Lwowie, w listopadzie 1926 roku 
odczyt na te m a t: „P iłsudski i Musso- 
lin i" . 1 f

Lntuzjastyezny wielbiciel P iłsud­
skiego w ystępow ał wówczas rów no­
cześnie jako zwolennik entuzjastycz­
ny M ussoliniego. Uwagi o tvm o d ­
czycie umieszczone są w „Dzienniku 
Ludow ym " z ;11 i 12 listopada 1926 
roku. W  artykułach tych poddaną 
jes1 o stre j krytvce apoteoza Mussloli- 
m ego, jaką popełn ił Sieroszewski ze­
staw iając go z Piłsudskim .

A czyż M ussolini może być \v o- 
czach najbardziej naiwnych polityków  
rzecznikiem dem okracji ? ! Czyż nie 
jes t M ussouni — kondotjer czystej 
krwi, bez najm niejszych skrupułów  e- 
tycznych; — M ussolini, na którego 
sumieniu ciąży cały szereg m orderstw  
(zam ordowanie M atteottiego przcde- 
wszystkiem  !•) — najbardziej klasycz-

W ARSZAW A. T utejszy sąd  okręg 
rozpatryw ał onegdaj w dalszym cią­
gu spraw ę redaktora „C hłopskiej P r."  
tow. Niemyskiego, oskarżonego o nie- 
poszanowanie w ładzy i rozDOwszech- 
nianie nieprawdziwych wiadomości.

Sw post. Berdyński z całą stanow ­
czością tw ierdzi, iż cały nakład 
„C hłopskiej P raw dy" został zabrany 
przez policję — czyli, że o  rozpo­
wszechnieniu tego numeru nie było  
mowy. '

P rokurator G rabow ski w przem ó­
wieniu swem w yraził opinję, że 
„C hłopska P raw da" przekracza ramy

nym rzecznikiem nowoczesnej reakcji 
eu ropejsk ie j? ! Czy $ 0  nie jego rzą­
dy niedawno nazw ał Limanowski Bo­
lesław  — rządam i N e ro n a?! > '

Krzywdę wówczas w yrządził S ie­
roszewski, staw iając P iłsudskiego na 
rów ni z M ussolinim . Ocenił zupeł­
nie fałszyw ie rolę obu tych działa­
czy politycznych.

A dziś ?! Dziś znowu „o b łu d ą"  'na­
zywa walkę polityczną P. P. S. w o- 
bronie demokracji — bo żadnej — 
grozy dla demokracji w Republice 
Polskiej nie widzi. Tak samo, jak w 
rządach M ussoliniego w 1926 roku 
nie widział nic groźnego, ani zdroż­
nego ! [ 1 ' | ;

A czyż p. W acław  Sieroszewski nic 
nie wie o projekcie zmiany konsty tu­
cji, wniesionym  przez rządow y Klub 
Be-Be.,’ a popieranym  przez traban­
tów  rządowych z B. B. S. ( — bo 
wszak pan poseł Buda p ro jek t ten 
ak cep to w ał!) ?! Czy projekt ten nie 
godzi w demokrację now oczesną?!

Czy te rdzennie reakcyjne  ataki rzą­
dowego obozu na dem okrację, które 
godzą zarówno w praw a rzesz robo­
tniczych, jak i [w praw a ukraińskiego  
narodu (na Kresach W schodnich) — 
nie są znane p. Sieroszewskiemu ?! 
Czy .m nie przyklaskują obszarnicy 
Kresów W schodnich, potom kowie da­
wnych „k ió lew ią t"  i faszyści, wzdy­
chający do ustro ju  M ussoliniego — 
nasi publicyści ze „Słow a Polsk iego", 
nasi „bajratow cy" lwowscy z „Ze- 
spohi S tu" ?!

*
A (wreszcie sam  W alny Zjazd 'Zwiąż 

ku Strzeleckiego ?! Czy to  był Zjazd 
dem okracji? — Zjazd, gdzie w ięk­
szość m usiała ukorzyć się przed u d t- 
rzeniem pięścią w stó ł pana Schmala, 
który bezkarnie sjioniew ierał daw ne­
go  zwolennika dem okracji i przyjacie­
la P iłsudskiego, D łusk iego?!

Krytyk rosyjski Bjelińskij pisał o 
poetach, że u nich bardzo c z ę s to : 
„razum  luchodit w ta łan t" . ' (

U Sieroszew skiego polityczny ro­
zum w chłonięty został doszczętnie 
przez Jego wielki ta len t artystyczny.

nakreślone przez program  PPS., iż 
jest za lewicowa itd.

O djw w iadał obrońca tow. Niem y­
skiego adw. tow. Litauer. f

Obrońca w obronie swej w ysunął 
przedewszystkiem  tezę, iż nie może 
mieć z;, stosow ania art 132, ponie­
waż art. ten nie mówi b przygo to­
waniu nielegalnych druków  — nie 
może być mozy o karalności fza przy­
gotow ania druków, które są przedsta­
wiane lo jaln ie do cenzury. ; ,

Sąd skazał red. N iem yskiego1, z (hrt, 
132 na 6 miesięcy tw ierdzy, adw", 
tow. L itauer apeluje od wyroku.

Drakoński wyrok na redaktora „Chłopskiej Prawdy11.
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j  L £ W ^  Ptmimo sezonu letniego największy szlagier francuski p. t

M A D A M E  R E G A M I  E R
V ADAME RECAM1ER — to czarujące mi/' stki najpiękr iejuzej kebiely Francji.
MADAME RECAM1ER — to skcńczoLy wyraz piękna, artyzmu i wielk. napięcia dramatycznego. 
MADAME REC/M1ER — to najw:ększe arc^dzie/o filmowe,

W głównej roli M r r ja  B e ll  oraz zespól artystów kcmedji irancuskiej.Lik IlRA * *en specjalnie w^świdlany w Warszawie przed Prez. Mościckim,
I ł l w M U M .  Marsz. Fj/sudskim i przed wszystkimi Ministrami.

Manifest wyborczy Trade Unionów
LONDYN. M anifest Generalnej Rady 

Związków Zawodowych W Londynie, po­
rusza, przytaczając liczne dowody zi 
przeszłości, że ani konserw atyści ani li­

berał! nie potrafili ująć i zastępowtać in­
teresów* rcb o tr iczych.

Odezwa stw ierdza, że w przeciągu ca­
łego stulecia nie było taK reakcyjnej po­
lityki W stosunku do kiasy robotniczej jak 
obecnie. Konwencja w aszyngtońska była­
by jeszeze w  roku 1924 ratyfikowaną, 
przez ów czesny rząd roboiniczy, gdyby*

RYGA. 18. 5. (AW). Z  Kowna dono­
szą, że na odmyłam tam ostatnio tajnem 
posiedzeniu rady min. W aldemaras za­
proponował szer g niezmiernie ostrych 
zarządzeń przeciwko opozycji rządo­
wej. Sama przynależność do organiza­
cji emigrantów litewskich może byc wy­
starczającym powodem do skazania

konserwatyści, w raz z liberałami nie byli 
się przyczynili do upadku tegoż rzącfu. 
Partja Pracy zobowiązała się ratyfikow ać 
konwencję, waszyngtońską i znieść ustaj- 
wę konserwatywnego rządu Baldwina, do­
puszczającą diużSzy o jedną jgod!zinęJ 
dzień pracy w  górnictwie.

M anifest kończy się wezwaniem do 
św iata robotniczego W . Brytanji, by 
wszejkiemi silami obalił dotychczasowi) 
rząd i wprowadzi! rady robotnicze.

—O—

członków tej organizacji na śmierć. —  
Taksamo "ozpowszechnianie matcrjalu 
agitacyjnego przeciwpaństwowcyo ,ma 
być podstaw ą do kary śmierci. Jedyńie 
minister sprawi dliwości, oraz przewo­
dniczący* tej konferencą rady min. pre­
zydent pepub:iki Sm etana sprzeciwili się 
ubosgszeniu prz.śladow an pd iti cznych.

Wblki: wyborcza w Belgji.
C *y zwyciężą so c ja liśc i
Dnia 26, b. m. odbędą się w* Belgji wy­

bory do pabam entu.
Sprawozdania z  okręgów1 wyborczych 

rokują socjalistom, najlepsze ...adzieje: 'e- 
dność i entuzjazm niebywały ich ożyw ia 
ale po wieikiem zwycięstwie soc.ajj- 
stów z r. 1925, kiedy uzyskali 78 man­
datów*, m e wiadomo Czy nastąpi tak' wiel­
k ie dalsze posunięcie, aby uzyskali więk­
szość t. j. 98 'postów na 1.87. W  każdym 
razie mogą się stać najsilniejszą frakcją 
w* parlamencie i polityczne sfery bu.-żu- 
azyjne przebąkują już o koalicji, której 
Vanderwfeldć jednak odmawia, wychodząc 
z założenia,, że koalicja z partją kato­
licką czy libeiałam i byłaby możliwa chy­
ba wtedy, gdyDy państw u groziło niebez­
pieczeństwo jalk w wypadku wielkiej klę­
ski w alutowej, kiedy dla rato we ia jej 
socjaliści Weszli do rządti koalicij nego',.

Tragiczny żart.
BERLIN, 18. 5. (A W). Ze Sztokhol­

mu donoszą, że w miasteczku Dcgerba 
wieśniak Parsson poKióci* się ze swą 
żoną Gdy! tegoż dnia Persson powrócił 
do domu, ęórki wskazały mu nakrytą 
psseąoh radł rn mantę, oświadczając, że 
zm ada wskutek irytacji. Nie przeko­
nawszy się, że opowiadanie o zgonie 
żony jest tylko żartem, Pcrsson powie­
sił się w stajni. Żona, dowiedziawszy 
się o tern, zmarła na udar serca

Dyktatorek litewski szaleje
Śmierć! śmierć

W . RAORI.

Czas skończyć!
Urok drukowanego słowa wywiera 

jeszcze ciągle p-zemożny wpływr na lu­
dzi. Słowo żywe, czy słowo napisane 
wywołać tnugą zawsze pewne zastrze­
żenia i zwyczajny nawet dureń zdo­
będzie się na kryterium słowa wypo- 
w iedzianego, czy napisanego. Kryte,rjum 
ta odpada i praw ie ze nie istnieje, jeśli 
chodzi o słowo drukowane. Z wierszy 
zadrukowanych szpalt, najpodlejszej na­
wet szmatki gazeciarskiej spływają na 
bezkrytyczny! ogól, pewnego rodzaju 
autorytet, nieomylność, afirmacja i pra­
wda, choćby taeść tego, co wydruko­
wano, kłóciła się z logiką zwyczajnego 
wariata, lub z sensem, jakiego w każ­
dej -zoczy domagać się musi wypośrod- 
kowany idjota z wodną puchliną głowy.

W iara w  słowo d-ukowane jest tak 
silnie zakorzeniona wśród mas, że na­
w et, największy absu-d siaje się czemś 
zupełnie logicznem, a najpotworniejsze 
ktamsiwo, czy kpiny ze zdrowego roz­
sądku, byle wydrukowane w pierwszej

lepszej szmal,eą, stają się dogmatem.
Absurd drukowanych bredni tlucho- 

dzi czasem u  a wat do szczytów nieo­
mylnych świętości, jeśli jest podlany 
sosem patirjotycznym.,— Wobec takiego 
zakłamania patrjotycznegc ustaje wszel­
ka logika. Niat niema odwagi nawet 
pomyśleć o tern, że pierwszy lepszy 
pismak, pzyt tromtadracki błazen, kpi w 
żywe oczy, wiedząc o tem, że za tara- 
nepi słów ultra-patrjotycznyćh, a nic 
niezneczcąych, jest bezpieczny i niety­
kalny.

Bo i któż miałby odwagę napiętno­
wać, dajmy na to, komunikat gazecia--

Ski, 'W którym co drugie słowo jest 
„Ckryzna", choćby 'treść tego komuni­
katu była jawnym -ozbojem, popełnia­
nym właśnie na tej Ojczyźnie?...

Czyż nie dostanie patentu na bolsze­
wika ten, któryby się odważył nie wie­
rzyć w  potrzebę różnych Lig' i Zwią­
zków od obrony Kresów, od gazów, 
rzek i mórz, samowystarczalności, trze­
źwości, oszczędności i innych ości, 
k tóre nam już kością w  gardle stają?

Jakże tu Się odezwać, kiedy za każdą 
z tych imp~ez stoi Bóg, Ojczyzna, Na­
ród i sto innych faktycznie drogich dla

nas, a nadużywanych haseł?
Trzeba więc milczeć i kryterjum 

.przepędzić na wszyslkie cztery wiatry1.
Spryciarze jednak wywąchali, że pod1 

osłoną drukowanego s tau a , można zro­
bić interes, jeśli tylko wszystko pod­
leje się sosem patrjotycznym. Niema 
bowiem takiego głupstwa, takiego idjo- 
tyzmu, którego jnie połknęlibyśmy, zam­
knąwszy oczy, jeśli zostało podlane so­
sem ojczyźnianym.

Sam się podejmuję ocyouszyć każde 
miasto w Polsce, gdyby mi na to o- 
chota przyszła. Jak to się robi?... Ależ 
najzwyczajniej w  .świccie! Kazałbym 
sobie przedewszysikiem / wydatkować 
papier i kopejrlyj z firmą,, dajmy na to: 
„Komitet Legji Obrońców Kresów Pół- 
nocno-połudmowycb“, zrobić okrągłą 
pieczątkę z tym podpisem i wysłał do 
gazet komunikaty z prośba o składki. 
Czy myślicie, że znajdzie się czasopis­
mo, któ-eby1 nie zamieściło meyo ko­
munikatu, zaczynającego się od staw : 
„Rodacy! Zbyt długo cie-pieliśmy' w 
niewoli tpójzaboru, zpyt wiele krw i się 
przelało, abyśmy od Was, Rodacy, nie 
otezymali pomocy na Kresach północno- 
południowych"?... j .
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N< ‘ i  p o raź  p ie rw sz y  w e  Lw ow ie . Niebywały podwójmy program w 18 akiach.
JACKHOLT i DOROTA R£Y1ER w wielkim ser.sacyj- T  h  e  i  9  r  9  F  SI f  C C I 11 
nym filmie na tle walki w Chinach p. t. Tawerna ł |  ■ j  9  ■ CJ L  Cl I  Cl U  V  3  V  I  *

U n ^ i o r i  l l a n i ł a n a  f ^ r a i l ł a  Dramat awanturniczy Według powieści Joljusfa Yer- 
I ł S p i l O i a d  I l l a <  nego. Podróż naokoło świata. Zdrada Kapitan' Gran-

ta. Katastrofa okrętu n r Atlantyku. Tajemniciy dokument Kolosalne trudności. — Trzesiecie ziemi. — Podróż po 
Afryce Ameryce południowej oraz gpfigi,cyjnc przygody w Australji.

Po otwarciu Wystawy puznarisbiei
' (Korespondencja własna), i i

Poznań, 16 maja 1929 r.
Jeszcze na dzień przed otwarciem  

Powszechnej W ystaw y K rajow ej du­
żo ludzi pytało  z obawą : Czy tylko 
wszystko na czas zostanie wykończo­
n e ?  Czy W ystaw a istotnie będzie (go- 
dnem odzw ierciedleniem  pracy w iel­
kiego naiodu we wszystkich je j "dzie­
dzinach ? i

Dzień 16 m aja rozw iał w szystkie 
obaw y, potęga dokonanego dzieła 
przekonała wszystkich, że praca i e- 
nergja Narodu polskiego zdolna jesi 
tworzyć rzeczy potężne, skończenie 
wielkie. (

Powszechna W ystaw a K rajow a zo­
s ta ła  o tw arta  w sposób uroczysty o 
czem doniosły już telegram y. Ci, któ­
rzy mieli możność ją  zwiedlzić z dumą 
pow iedzą, że rezultaty  pracy w tak 
krótkim  czasie -samodzielności Polski 
są olbrzymie. W ystaw a jako całość 
nietylko oowiem ilustru je , że na 
wszystkich polach twórczości dorów ­
naliśm y naszym sąsiadom  zachodti, 
ale że w pewnych dziedzinach te j

twórczości przodujem y narodom  naj­
bardziej kulturalnym .

Nie sposób w  tej pierw szej kores­
pondencji nakreślić choćby pobieżny 
jej obraz, nie sposob naw et rzucić 
szkic ogólny i i !

Choćby pobieżnie m usony jednak 
powiedzieć, że eksponaty ciężkiego  
przem ysłu  o rozmiarach potężnych 
przykuw ają widza i dCzą, że Polska 
w dziedzinie przem ysłu zdolna jest 
mierzyć się z innemi narodam i w dzie 
dżinie swej twórczości przem ysłow ej. 
Paw ilon w łókienniczy  niezm iernie bo­
g a ty  w (pięknie pom yślane stoiska, (do­
kładnie ilustru ją  tę  dziedzinę prze­
m ysłu. N iem niej potężnie p rzedsta­
wia się w ystaw a rolnicza  i w ystaw a 
łow iecka, k tóra na kontynencie, zdaje 
się, jes t najbogatszą z wystaw, Eks­
ponaty wszystkich paw ilonów  budują 
i uczą obserw atora f '

Kto może, niech przyjeżdża do P o ­
znania i (podziwia im ponujące dzieło 
pracy * j. r 1

—O—

Groźny pożar
w Jarosławiu.

PRZEM YŚL, 18. 5. (P a t). W, Ro­
botę, flS  bm. rano zaalarm ow ano (prze­
myską straż ogniow ą w iadutnością o 
groźnym pożarze w Jarosław iu. W. 
płom ieniach stanęła w ielka dw upię­
trow a kamienica przy ul. G runw aldz­
kiej nr. 8, w łasność dra (Józefa Stri- 
sowera. W  ciągu kilkunastu m inut 
płom ienieo b ję ly  dach' i łstrycjif i po­
częły przedostaw ać się na zewnątrz, 
zagrażając sąsiedniej kamienicy. Ja­
rosław ska straż pożarna wobec braku 
odpowiednich przyrządów  przeciw po­
żarowych nie m ogła opanow ać ognia. 
D opiero po przybyciu przem yskiej 
straży ogniow ej rozpoczęła się ener- 
giczn i akcja, która zakończyła się ''zlo.- 
kalizowaniem ognia. S traty w ynoszą 
kilkadziesiąt tysięcy złotych.

RTREJK PRAC. FRYZJERSKICH 
W ŁODZI.

ŁODŻ, 18. 5. (AW). Wybuch! tu 
slpejk pracowników fryzjerskich skut­
kiem nie uwzględnienia przez praco­
dawców postulatu podwyżki płat V/ 
granicach od 15— 20 proc.

Ręczę, że składki naDtyne.yby i kto 
wie, czy nie zostałbym nawet p-ezesem 
tego Kopótetu, z padą hadzouczą i wal- 
nem zgromadzeniem...

Myślicie, że przesadzam?... Skądże!
Jeśli p ism a imogły całk iem  na se-jo 

d m ieść taką In. p. w i ad urn ość w a rsz a w ­
ską, k tó rą  p o n iże j d o sło w n ie  p rz y ta ­
czam , to  d laczego  m ój pom ysł m iałby 
być gorszy?...

Posłuchajcie ty tko :
„W iosna samowystarczalności. 

W arszawa, (A W). W  okresie maja 
odbędzie się w  całym kraju tydzień 
propagandowy pod hasłem „W io­
sna samowystarczalności". W W ar­
szawie projektuje ;się u rząd zenie po ­
chód u maskaradowego, wiece i ma

sówki na samochodach, akademje w 
w kinach i teat-ach".

Przecieram zdumione Uloczy Co to 
jest? O co chodzi? Dlaczego, na miły: 
Bóg, poćbód maska-ad owy i masówki 
w samochodach? Po co? Na co? Za 
co?...

Przecież już był raz jakiś „Tydzień 
Samowysta-czalności" z topieniem ma­
szkar; w W ;śle, z mostu Poniatowskie­
go, z bicielm szyb i awanturami korpo-

-antów jaki pył efekt tych samowystar­
czalnych błazeństw?.. Do dziś, o ile 
mi wiadomo, zostały tylko z tego ca­
łego bluffn kartki po sklepach, z napi­
sem : „Zanim kupisz to w a- zagraniczny, 
oglądnij 'krajowy

Czyżby naprawdę te kartki pomogły) 
idei samowystą-czalności? Czyż bicie 
szyb w fi-msch zagranicznych nie przy­
niosło nam więcej szkody, niż efekt to­
pienia maszkar w Wiśle w asyście g a­
wiedzi ulicznej?

Który naród pojmuje w ten sposób 
propagandę samo wy stare,: ai.iośc i ? Po­
każcie mi jeden, a sam stanę się zwo­
lennikiem „Wiosny Samowystarczalno­
ści" !

Jąkaś (jranica w ogłupianiu ludzi i 
w' zaklam ariu Tiebtsów, kpiących nam 
w żywe oczy pod osłoną szumnych, a 
pustych słów, być mima1

Albo inny kwiatek, jktóry również do­
słownie przytaczam :

„G fundusz prepaga •.troi* y wy­
padków cpoiskich. Na apel grona 
obywateli z  Łęczycy —  w sp-awie 
tworzenia funduszu propagandowe­
go krwawej masakry artystów eol­

skich w Opolu, zaczynają już wpły 
w ar do naszej adiminist-acji datki. 
Piękny przykład m in. dali ucz­
niowie ki. VII b. gimnazjum V im. 
J, Kochanowskiego, którzy złożyli 
w  Adm naszego pisma 30 zł."

Co to jest?... Co znaczy „Fundusz 
Propagandowy W ypadków OoolsKich? 
Co tu jest do propagowania i dla kogo 
jest ten fundusz?... Jeśli chamy opols.de 
potłukły artystów katowickich, jest to 
zwgc.zajnem świństwem, na Któ-e Rząd 
nasz powinien zareagować, ale po co 
aż zaraz składki zbierać od uczniów?

Jak można propagować rzeczy, które 
w założeniu swojem są ohydny bru­
talne i niskie? Po co w .rozgorzałe na­
miętności nacjonalistyczne wciągać mło­
dzież? Ciekaw w eszcie jestem komu 
zostaną wręczone zebrane składki na 
„Funausz Propagandowy"? Czy gronu 
obywateli w Łęczycy?

Nie, panow ie! Czas skończyć z tern 
zawracaniem głowy, bo drukowane sło- 
wc nia jest po to, aby otumaniać i o- 
głupiać ludzi 1

—o—

Towarzyszki pamiętajcie o dniu kobiet 9-go czerwca
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13 księży kandydatami socjalistycznymi
w Anglji.

Jak irmemi od neszycn są stosunki w 
Angi,i, o tern świadczy fakt, że na liście 
kandydatów  Partji Pracy znajduje się 13 
duchownych

Jeden z nich Donaldson, zajm ujący wy­
sokie hierarchiczne sta n o w isk o  w  opac­
tw ie W estminster, o g ła sz a , jakie..! powin­
no być sta.iowisKO praw dziw y^? Chrze1- 
cijan :

Pisze on m. in.: Pytanie, jakie sobie 
staw iają w tej walcz chrześcijanie, brzm i: 
Która grupa polityczna, będzie usilowa- 
wala bardziej szczerze i konseKwenhiie 
przeprow adzić s)nszrie żądania narodu w 
kierunku lepsze) i ludzkiej eg zystCncji?>

Na to  jest tylko jeune odpowiedź:
Wicjki ruch robotniczy naszej generacji 

jest idealnym czynnikiem politycznym dla 
zreallzowlania nowego, iepszeigo porząd-, 
ku społecznego i pełneyo wyzwolenia lu­
du. Dlatego prawdziwi chrześcijanie po- 
Avinni stanowczo stać przy nim.

Konserwatyzm nie ,ma dziś w iary, a li­
beralizm stracit podstawy egzyslericp. 
Skrępowały go egoistyczne interesy p /zędL 
siębiorców przemystoWyion i jwłaśpiciejli ak ­
cji, dlatego nie może on przeprow edzić 
Przebudowy przemysłu i dzisiejszego ju z  
bankrutującego porządku społecznego.

Olbrzymie! eksplozja dynamitu pod Zawierciem
20 OSÓB RANNYCH.

ZAWIERCIE, 18. |maja. (AW ). W  
KLmior.ee pod Zawierciem w cemen­
towni „W ysoka'1 nastąpił wyDuch ła- 
durkćw  dynamitów ch, kto~ego ofiarą 
padło 20 osób ciężko i lżej rannych. 
Olb-zymie głazy, beli.., deski i narzę­
dzia wyleciały w powietrze na wyso­
kość 10 (metrów poczetrr spadły na

ziemię grzebiąc pod swemi gruzami 
20 osób. Dopiero nadbiegłej natych­
miast pomocy robot liczej udało się 
pirzy użyciu narzędzi wydobyć po­
krwawione riała  ofiar Na szczęście 
wszystkje ofiary są przy życiu. 8 osób 
ciężko -jniiych

Krwawy dramat na graniry polsko - niem.
K A TO W ICE, 18. 5. (P a t). Wyn 

dział śledczy policji kom unikuje, że 
dnia lb  bm. o godz. 21 strażnik g ra­
niczny zauważył dwóch przem ystni- 
ków „przekraczających granicę nie­
miecko - po lską. Na jego  w ezwanie 
aby stanęli, przem ystnicy zaczęli u- 
ciekać do Niemiec, lecz widząc idrogę 
zagrodzoną przez strażnika próbo­
wali go rozbroić. W  obronie w łasnej 
wspom niany strażnik dał w pow ietrze 
dwa strzały , a kiedy przem ystnicy jrzu 
gili się na niego, strzelił dw ukrotnie

do nich. raniąc jednego w (pierś, a 
uniigiego wr brzuch. Jeden z rannydi 
zdołał jeszcze przekroczyć granicę 
niemiecką i p a d ł trupem  w (odległo­
ści 9 m. od pasa granicznego, drugie­
mu udało się zbiedz. Zwłoki zabitego 
u-u.nęła policja niemiecka, która zja­
w iła się niezwłocznie na miejscu w y­
padku. Przem ytnicy pozostaw ili po 
stronie polskiej tow ary pochodzące z 
Niemiec, które oddano do urzędti fcel- 
nego. Przemytnicy są obyw atelam i 
niemieckimi. i

Sprawa b min. Czeehiwicza 
w Trybunali Stano.

WARSZA, 18. maja. (Teł. wł.). — 
Oskarżyciele b. min. Czechowicza w 
Trybunale Stanu posłowie tow. Lieber- 
tnan, p. Pjc-apki i Wyrzykowski, chcąc 
ozszerzyć ramy proc.su, złeżyli wnio­

sek ,na l-ęjde sędziego Zaleskiego o prze­
słuchanie w charakterze świadków b. 
prcmjcra p. Bartla, b. min. pracy Jur­
kiewicza o-az innych członków po­
przedniego rządu. Zeznania ich miały 
dcsur.cżyć szczegółów i m at-gałow  o 
dyskusjach budżetowych w Radzie mi­
nistrów.

Sędzia Zaleski wniosek ten pozosta­
wił bez uwzględnienia, wobec czego o- 
skćcżij,ciele złożyli skargę na decy Ję 
sędziego dó P-ezydjum Trybunału 
Stanu.

Samolot z 4  pasażeram i 
uloital w Dunaju.

BU D A PESZT, 18. 5. (P a t). Sa- 
molor pasażerski Iinji W ieden-Buda- 
peszt spad ł dziś około godz. 6 pop. 
w pobliżu mostu kolejow ego w (Buda­
peszcie w nurty Dunaju. K atastrofa 
nastąp iła  praw dopodobnie wskutek 
wybuchu w m otorze, który spow o­
dow ał złam anie się skrzydła. W Sa­
molocie było  4 osoby. Akcja ra tun ­
kowa była utrudniona, gdyż naoczni 
świadkowie nieumieli określić ściśle 
miejsca zanurzenia się  aparatu. i

Spaliła się cal i wieś.
LUBIAN. 18 maia. (AW) W 'powie­

cie Lubartowskim spłonęła cała wieś 
Brzeziny. Ogień powstał skuta i en. za­
prószenia iskry ż  papierosów, które 
palili chłopcy, pirzy grze w  karły.

Główne wygrane
Loterji Państwowej:

750.000 
400 000 
* 5 0  0 0 0  
150 000 
. 0 0  0 0 0  
80.000 
75 000 
60 000
50.000
40.000
35.000
i t. d., i *, d., 

Ogólna suma wygranych

28,272.000 zl.
Co dru[ii Los musi wygrać!

Ciągnienie już 23 i 24 Dm.
Zamówienia załatwia się odwrotną 

pocztą.

Losy należy ranawiaó wedłud poniższego 
_______________ wzoru._______________

KARTA ZAMÓWIEŃ LUD.
Do , N A D Z IE I” , Lwów, Sykstuska 1.6.

Prusie o nadesłanie następujących lo­
sów Państw. Lot. Klasowej:

ćwiartek po Zł. 10'— 
połówek po Zł. 2C —

 ................. całych po Zł. 40'—
Należylość Zł wyrów­

nam natychmiast po otrzymaniu Orygi­
nalnych losów, blankietem P. K. O., 
dołączonym przez Firmę do los^w.
Imię i nazwisko: ..........................................
Dokładny aa res:

NAPAD FASZYSTÓW LITEWSKICH 
NA DZIENNIK SOCJALISTYCZNY.

KRÓLEWIEC, 18. maja. (AW). Na 
redakcję socjal-demokr. dziennika lit. 
„Szemajtis" w Tclszach napadł oddział 
tautjnir ków, nacjjnal s  tjc -n_e i zwo­
lenników W  aide mar asa. Gmach r.uakcji 
kompletnie zdemolowano.

, , i , ! 1 — i ,  . i l
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Miejska kolej elektryczna w agom;.
i.

Dnia 22. stytznia b. ę. minęio 4 lata 
od chwili śmieirci Dyrektora Zakładów 
elektrycznych ś. p. Józefa Tomickiego. 
Cztery lata tylko... a ileż to zmian w  
tym czasie? Miejska Kolej elektryczna 
popądła od lat kjiku w ciężką chorobę, 
któr.a zwie się deficytem. Różni ladzie,
0 njnęph obleśnych, cngtrylch lub obwle 
czonych maską sztucznego żalu i za­
kłopotania, udają że pospieszają z ra ­
tunkiem. Ile mózgów, zaciemnionych żą 
dzą rząaow  i władzy, wysilają wyschłe 
swe komórki, by śpieszyć z nieproszoną 
pomocą, a chętnie i stozętnie posuwają 
się krok po kroku, oy być świadkami 
końca agonji.

Ftraszna i przygniatająca jest v 'na 
tycn, którzy przez sw e partactwo 
spowodowali finansowe zachw ia­
nie się funduszów Miejskiej KoJai 
Eiklkłrgci.nej, jak rów nież i tych, 
którzy to partactwo przez szereg 
|  lat toicjrowaH.
Zaledwie cztery lata dźieli nas od 

śmierci dyrektora Tomickiego, twórcy 
wielkich, zasobnych i złotodajnych Za­
kładów elekt-ycznych Nie chce się wie­
rzyć, że tak krótki szmatek czasu mógł 
sp.owadzić finansowy upadek Kolei 
elekt'., któtra za życia dyr, Tomickiego 
nigdy nie deficytowała, obecnie zaś ko­
na w agonji spowodowanej deficytem 
pa-uset tysięcy 1 złotych.

Tam, gdzie rozpoczyna się męka ko­
nania, musi być wedle zwyczaju now­
szych czasów zwołane consiiium. Tak 
też postąjpiono i w  tym wypadku. Tacy
1 owacy do consiiium należący eksper­
ci badali i szukali wrzodh» powodują­
cego gangrenę. Nie wiadomo czy zna­
leźli, lecz ipewnem jest, że nowotwór 
nje został wycięty, że nadal tkwi w  or­
ganizmie, i że toczyć go będzie bezna­
dziejnie, aż nadejdzie koniec.

Kolej elektryczna we Lwowie po­
wstała w r. 18y4, zbudowana obcym 
kapitałem, już w  dwa tata później wy­
kupuje ją Gmjna z obcych pąk, zdając 
sobie sprawę z  jej użyteczności dla 
całego ogółu mieszkańców miasta.

W  tym czasie nie śniło się nikomu o 
oświetleniu elektrycznym dla ludności 
we Lwowie. Projekt ten rzuca dyrektor 
Tomicki dopie o w parę lat później. 
Słowo stoję si? ciałem i oto powstaje 
Zakład ośwjetlen.a. Jest to noworodek 
zrodzony z Irzewjów Kolei elekti , któ­
ra jest jego piacjerzą Noworodek ów 
przyszedł na św[at słaby i nędzny. A 
gdyi już naw et pa/ę la t liczył, miał 
wszystkiego nieioo więcej niż 200 od­
biorców prądu (w r. 1905), przyczem 
Ciągle korzystał z sokuw odżywczych 
Kolei elekt?. któ,rej urządzenia służyły 
za-ówno i jego życiu, bo gdyby; chciał 
liczyć na sw e nikłe wówczas dochody, 
stałby sję niedorozwinięty, lub zmarł­
by był wkrótce z wycieńczenia.

Zwolna, z , oku na rok powiększała 
się liczba odbiorcow pfądu a noworo­

dek, porastając w pierze, począł gwał­
townie tyć, mężnieć, rachityczne od­
nóża rozprostowywały się coraz to w i­
doczniej, aż w  niedługim czasie stanął 
na własnych nogach.

Gdy się to stało chciał mieć za-az 
osobnego dyrektora, kasjera, likwida­
tora, administraiora i t p. i wogóle 
cały oddźjelny aparat rządzerra. Lecz 
stara, mądra i wytrawna matKa, Kolej 
elektryczna, zdołała młoaego panka 
przekonać, że taniej wypadnie, goy sito 
~zyśta się z istniejących już urządzeń i 
aparatów rządzenia Ziozumial tę ra­
dę młody Z ak la j oświetlenia, a rada 
Lyła napirawuę dobra, bo nie z byle ja­
kiej głowy pochodziła.

Minęło lat-kilkanaście. Zmarło się 
ni.kkH jm  mądrym i zacnym ludziom,

D onosiliśm y swego czasu za dzien­
nikami wiedeńskiem i, o potwornym  
czynie niejakiej Aloizji Hoehgu+terer, 
która utopiła swą 7-letnią córeczkę, 
z wodzie, odprow adzanej w óterrtS 
browariem łożysku do fabryki. N ie­
ludzka m atka popełniła zbrodnię tę 
z zemsty .za męża, który zamieńzał 
się z tnią rozwieść. W czasie nieobec­
ności mężi wzięła z łóżka śpiącą 
dziewczynkę i pob ieg ła  z nią 'do opo-i 
dal płynącej strugi

— Co robicz, mamo ? — zapytało 
rozespane dziecko i jakby szukając 
rączkami op lo tło  szyję matki. Ale jona 
oderw ała j e  od siebie i rzuciła dó 
wody, patrząc, dopóki nie utonęło.

Zbrodniarka przyznała się do m or­
du, tłumacząc się, że działała w naj- 
wyższem wzruszeniu. Tegoż dnia mąż 
udał się z córeczką do jsąd'u, by 
wznieść skargę rozwodową. Za po­
wrotem  m ała opow iadała z radością, 
że niedługo już „ ta to  zabierze ją  ze 
sobą na zawsze“ . To przywiązanie 
dziecka do ojca w edług zeznań zbro- 
dniarki popchnęło  ją  do strasznego 
czynu. i |

Na rozpraw ie są przysięgłych ska­
zał ohydną matkę na 10 lat ciężkiego, 
zaostrzonego więzienia. Sąd najwyż­
szy podniósł tę karę do 12 lat

Dziecko torturowane przez 
rodziców.

Tak podobnego zw yrodnienia za­
szedł niedawno w Berlinie. Przed 
sądom przysięgłych stan ą ł wachmistrz 
pu licji Schmidt wraz z żoną, oboje 
oskarżeni c  bestjalsk ie  znęcanie się 
nad swem 3 i pół letniem  dzieckiem, 
ktorc w następstw ach ciężkiego po­
bić a zmarłe w szpitalu. Bito je  po- 

I łanami drzew a i izem ieniam i. Dziecko

,a ci co po nich przyszli w niczem do 
tamtych nje są  podobni, bo przede- 
wszysikiom miłują samych siebie, swą 
pozycję i swą wygodę. Oni — to, 
p*zywióałszy Kolej elektryczną 

i do fuiny finansowej, 
prą, z niewytłumaczonych dla szersze­
go ogółu (powodów, do separacji Kolei 
elektrycznej, od Zakładu ośw ictem a. 
Dc przeprowadzenia tej operacji powo 
lano ,,s'awnego san ak ra"  aż z W ar­
szawy. i

Tak tedy ima się powtórzyć stara jak 
świat historia. Rodzicielka, Kolej elek­
tryczna ma być oddzielona od swego 
piodu, od Zakladlu oświetlenia. Dopó­
ki fodz cie ką miała zasób sił finanso­
wych •— wykorzystywano ją. Obecine 
zaś, w  chwili niedoli, trzeba ją wygnać 
z  chaty, by wyżebrywanym groszem 
goiła swe rany' deficytowe, ręką par­
tacza zadane.

do szpitala przewiezione zostało w 
okropnym  stanie. Plecy miało tak p o ­
ranione, że jęczało z bólu, gdy je 
kładziono do łóżka. G órna część ciała 
wykazyy, ala sinoczerwone smugi od 
razów rzem ien ia; na głów ce widać 
było jątrzące się strupy od  Uderzeń 
twardym p-rzedlmiotom —  Przegród­
ka nosowa była w yrw ana, pialec ^ s k a ­
zujący lewej ręki, tak poszarpany, że 
widać było obnażone ścięgna. Dziecko 
było zupełnie apatyczne, bardzo źle 
odżyw iane i m ówiło bardzo mało. 
Na ipytąnie czy chce wrócić 'do d o ­
mu, odpow iedziało : „Nie, chcę tu  zo­
stać*

H i jm iw o  w k ra ja c h  
sow ieckich

Spożycie napojów  alkoholowych w 
Rosji wzrosła ogrom nie w ostatnich 
czasach. W edle spraw ozdań sta ty sty ­
cznych, spożyto w r. 1924 800
tys. w iadr (1 wiadro — jl2*3 litrów ) 
napojów  alkoholowych, w r. 1928 zaś 
wypito tego aż 40 m iljonów  w iadr. 
W zwdązku z tem  rosnąćem  p ijań ­
stwem  pozostaje upadek karności w 
pracy, o której tyle skarg czyta się 
w prasie sowieckiej. G& loku p o p e ł­
nianych jes t w Rosji około  200 tys. 
w ystępków  najrozm aitszego rodzaju. 
N iedawno założone zostało stow arzy­
szenie to liczy około  *100.000 człon­
ków'. Rezultaty pracy te j organiza­
cji są dotychczas niew ielkie, jednak 
w M oskw ie samej naskutek je j u s i­
łow ań w'ydatki na alkohol zm niejszy­
ły się w ostatnim  kw artale p  okoio 
4 miljony rubli, w porów naniu z p o ­
przednim  kw artałem .

Rodzice -cors «d dzikich zwierząt
Chcąc się zemścić na mężu — utopiła dziecko.
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Co się dzieje w Stryju
E lektryfikacja  m iasta.

S try j, 18. maja.
Roboty elektryfikacyjne m iasta są 

juz praw ie na ukończeniu: Zapotrze­
bow anie na p rąd  elektryczny wzra- 
s ta , czego aow oaem  coraz to  (liczniej 
się zgłaszający abonenci.

Cena najw yższa p rądu  na św iatło  
wynosić będzie około 75 gr. !z (po­
trąceniem  ew. raoatu  a więc cośkol­
wiek taniej aniżeli obecny p rąd  ko ­
lejowy : przytem  wypada zaznaczyć, 
że prąd m iejski jako zm ienny jbędzie 
o conajmniej 60 proc w ydatniejszy.

Zarząd m iasta uchw alił stworzyć 
fundusz pożyczkowy elektryfikacyjny; 
bezprocentowe pożyczki z tego fun­
duszu udzielane bęaą rzemieślnikom 
tylko i wyłącznie na cele instalacji 
elektrycznych i zakupna maszyn ele­
ktrycznych. i

Dobro gminne czy własność 
prywatna ?

Na peryferiach m iasta położena jest 
duża tłoka gm inna tzw. „Łazy“ : bo­
gaci i b . zamożni mieszczanie z tzw. 
Łanów dolnych mimo, że pastw isko to  
stanowi m ajątek gminny przezna­
czony do użytku wszystkich członków 
gm iny, wykluczyli przew ażającą częśt 
chałupników i mniej zamożnych g o ­
spodarzy od w ypasu byd ła na tern 
pastnislcu. — C hałupnicy i (mniej za­
możni a pokrzywdzeni gospodarze Ła­
nów dolnych odw ołali się do ża rząd h  
Gminy, który usta lił, że wypas |by- 
dła przysługuje wszystkim  m ieszkań­
com Łanów — Na tern samem śta- 
nowisku stanęły Sąd O kręgow y i ’Po- 
w iatow y w Stryju.

Bogacze z L aró w  dolnych, nie da­
li atoli za w ygraną i p rzedstaw iając 
w S tarostw ie względnie w, W ydziale 
powiatow ym  jako Ii-ej instancji ca­
łą  spraw ę w fałszywem  św ietle, hzy- 
fckali w podstępny sposób odłożenie 
całej sp raw y: spow odow ało to  na 
przedm ieściu Łany dolne znaczne a- 
w antury, grożące rozlewem  krwi a 
to  tern bardziej, że bogacze, czując 
poparcie policji, która dla uśm ierze­
nia grożących rozruchów na czas V k ro  
czyła, w dalszym ciągu nie dopusz­
czali biedniejszych i chałupników  do 
wypasu swego bydła. j » ,

Spodziewamy się, że w ładze poli­
tyczne w glądną w całą spraw ę i 
przyspieszą załatw ienie całej już od 
jesieni w W ydziale pow iatow ym  za­
legając .j sprawy.

Zastćj gospodarczy -  
w m ieście.

Życie gospodarcze m iasta pozostaje 
pód znakiem w zrastającego zastoju i 
zaniku wymownym tego dowodem
ruch tow arow y na stacji kolejow ej.

M iasto nasze, niegdyś najważniejszy 
węzeł kolejow y W sćh. M ałopolski, 
posiadało też i za czasów polskich 
b. ożywiony i duży ruch tow arow y 
(ładunki drzewa, zboża i bydła).

Ten ruch stale się zm niejsza: fw 
stosunku do lat 1927 i p ierw szej 
połpw y 1928 zm alał w  chwili obecnej 
do połow y.

Z drugiej strony (podatki wym ie­
rzane -przez p. insp. Haysicka w zra­
stają system atycznie i stale o  '50—i 
100 proc. Czy dziwne, iż d la  braku 
kapitału  obrotow ego zamiera wszel-

Z z sali koncertowej. 
Śpiewaczka Ada Sari

Jedna z najlepszych śpiewaczek kolo­
raturowych, p. Ada Sari, dobrze nam 
znana z licznych występów na scenie 
lwowskiej, jak się naieżało spodziewać, 
i na/(sjradzie koncertowej odnieść mu­
siała duży sukces artystyczny. P. Ada 
Sąri posiada dźwięczny, dbskonale u- 
stawiony głos sopranowy, który, pod 
w. g ędem koloratury wydoskonalony do 
możliwych g-anic, zaimponować musi 
(każdemu płuchaczowi, bez względu na 

to, czy jest wielbicielem tego zbyt je- 
dnosronnego wydoskonalenia głosowe-, 
go. P. S an  iest osobą muzykalną, umie 
frazie muzycznej i łukowi melodyjne­
mu nadać odpowiedniego ciepła i sto­
pniowania w w y a z ie  i całość zaokrą­
glić wysoce artystycznie.

P. Są i przedews^ysikicm dba, aby 
ton by} dobrze osadzony, wyrównany 
i posiadał brzmienie pełne i dźwięczne, 
zostawiając przytem wyrazistość słow a

ka przedsiębiorczość i inicjatyw a w 
dziedzinie handlu i p rzem ysłu?

Zachłanne apetyty czy  
śmieszna buta ?

R ow iatow a Kasa Chorych' w Stryju1 
stała  się od niedaw nego czasu te re ­
nem popisow ym  — d la  sjonistycznych 
a raczej pseudosjonistycznyćh mache- 
rów  (z łona pracodaw ców ). <

Na tajnych konwentyklach uchwa­
la ją  ci panow ie rozw iązyw anie za­
rządu, m ianow anie kom isarza itd. — 
Śmieszna buta, czy też zachłanny fape 
ty t ? Ci panow ie widocznie zapom ina­
ją, że są w Kasie czynniki, które w 
tej kwestji m iałyby co najm niej tyle 
do powiedzenia, co i reprezentanci 
sjonistów . 'M.

na ostatni plan, ze szkodą wrażenia 
całości. Zwłaszcza na estradzie wyraź­
na dykcja posiada dużą wartość. Porni- 
jająję tego rodzaju usterki, musi się 
jednak przyznać, iż pod1 wzgiędon wo­
kalnym śpiew p. Sąri jest artystycznie 
wysoce wydoskonalony., Publiczność, 
która szczelnie zaDełniła salę Towarz. 
Muz., przyjmowała doskonałą śpiewa­
czkę nader serdecznie i zmuszała tfo 
licznych produkcji nadprogramowych.

i Grd.

j  NADESŁANE |
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

PRYWATNY ZAKŁAD NAuKOWY IM. H JORDANA 
we Lwowie ui. św. hikołaja 16 (Tel. 14-36), 

ul. SobieSiiczyzny 15 (Tel. 60) przyjmuje zg io -  
■zeniz na r 192Ład do szkoły powszechnej, 
gimnazjum i internatu. Od 1-go września br. 
otwar*a zostaL ; I i IJ kl. koedukacyjnej szko­

ły powszechnej przy ul. Sobieszezyziiy.
— 0—
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Życie Zagłębia Naftowego.
Wiadomości z Borysławia.

(Telef. od naszego korespondenta).
Borysław, 19. maja.

9 - t y  d z i e ń  s t r e j k u .
Strejk w 3 kopalniach akordowych 

p. Zdanowicza trw a nadal. Wybuchł 
on 11. hm. wskutek oberwania robot­
nikom 40 proc* zarobków, skasowania 
wszelkicn dodatków, wogóle przekre­
ślenia umowy zbiorowej w przemyśle 
naftowym oraz wyrzucenia z ptacy sze- 
egu roDotniKów.

P. Zdanowicz z zachłanności na zy­
ski chciał ze wszystkich robotników 
zrobić stróży. W iertacz miał ciągnąć 
ropę i stróżować iprzez 12 godzin za 
7 zł. Te dzikie ipomiysły zostały stępio­
ne na konferencji z udziałem przedsta­
wicieli Urzędu Górniczego, inspekcji 
pracy oraz Zw. Górników.

Pomysł jednak wynajęcia sobie do 
p^ący za bezcen tanich rąk mimo 9 
dni strejku -— nurtuje nalej u p. Zda­
nowicza. Zredukował cały personal ro­
botników, w miejsce których chce przy­
jąć jnnych. Robotnicy me dadzą sot>ie 
wydrzeć kaw ałka phieba i warsztatu 
pracy, bo mają z racj: długich lat tru­
dów w  danych kopalniach, więcej do 
nich prawa, aniżeli świeżo upieczony, 
akord ant.

Robotnicy całego Zagłębia nie do­
puszczą do złamania walki. Zachłan­
ny ako dan t jmusi ulec. Chleb dla 25 
rodzin jest ważniejszy, aniżeli buta i 
zyski jednostki.

Odebrać kopalnie z rueopowiednicn 
rąk i dać je robotnikom w akord ! Bę­
dzie praca i spokój. Dość zmarnowanej 
produkcji! Jaszcze 1 tydzień strejku, 
byłoby s'kanoale|m Idla dyrekcji „Pre­
m iera'1. !

P Zdanowicz nie musi mieć mono­
polu na kopalnię.

—o—

Przed agńinq konferencją 
delegatów przemysłu naftowego

Wobec niedojscia we Lwowie w dn. 
6. bm. na pertraktacjach do porozu­
m ienia z Izbą Pracodawców naftowych 
w s.ir ,w j2 da’sztgo ściągania na rzecz 
budowy domów 1 proc. przez przycze­
pienie się do tej akcji B. B. S. — zo­
stała zwołana do Dronobycza na dzień 
22. bm.^konferencja delegatów robotni­
czych Zw. Z aw ód.: górników, m eta­
lowców i chemicznych wszystkich ok ę 
gów naftowych 'w Polsce.

Na konferencji tej, na którą przy­
jadą posłowie Stańczyk, Żuławski i 
Topjnek, powzięte zostaną ważne u- 
chwały

Prawdopodobnie uchwalony zostanie 
slre,k w całym przemyśle nailowym’ na

wypadek dalszego pokrywania przez 
przemysłowców planów B. B. S. szko 
dzenia w sprawie budowy domów. 
„Frakcja rewol.'1 poza Borysławiem i 
Drohobyczem w żadnym innym okręgu 
naftowym nie istnieje, forsowanie zatem 
jej przedstawicieli go piertraktacyj jest 
prowokacją.

Z Borysławia Wyjeżdża na konfe­
rencję 16 przedstawicieli robotników.

Ucnwary konferencji podamy w śro­
dę, dhia 23. bm.

—o---
Kronika borysławska.

ULICA PARSKA ROZKOPANA. —
Przez całą długość ul. Pańskiej na 2 
dni przed świętami rozkopano drogę, 
powywalano na chodniki ziemi? —  i 
tak to |na święta zostawiono. Ulica robi 
wrażenie cmentarza. Nie ulega w ąt­
pliwości, że jak trzeba poprawiać ru­
rociąg, to 'musi się ulicę rozkopać, ale 
czyż tego nie można było zrobić wcze­
śniej.- W  Borysławiu widocznie musi 
się obrzydzać obywatelom życie nawet 
w czasie św iąt. ,  \

ZNOWU EKMISJA. Jakób Spiegler 
bronił rzeczy swoich p rzed wyrzuce-

DrOhompcz 19. maja.

Robotnicy „Niminu" w walce 
o organizacją.

Z końcem kwietnia b jr. Rada fa­
bryczna „Polminu11 , zwołała zebranie 
wszystkich robotników „Polminu'1 ce­
lem wyboru delegatów, jak to zresztą 
co roku praktykowane. Ponjeważ Be- 
nasiewicz i kiiku „fraków11 nie miało 
odwagi, mimo zaproszenia, przyjść na 
to zgromadzenie, a za wszelką cenę 
chce mieć władzę, przeto zaczął między 
mniej nieświaoomyrni robotnikami zbie­
rać ich podpisy na czystych kartkach, 
'zekomo na podwyżkę, to znow jako 
protest przeciwko spodziewanym re­
dukcjom i t. d. W  końcu, zebrawszy 
Dewną ilość opzedłożył dyrekcji jako 
dowod, że ma większość robotników 
na fabryce za sobą i że jego wybrano 
delegatem, wobec pzego dyrekcja o- 
świadcuyła delegatom zebi anyrn na 
zgremadzeniu, iż ich uznać nie może 
i jeśń chcą niech się postarają o taki 
sam dowód większości. Ano, dobrze. 
Nic łatwiejszego. Listy wyborcze z wy­
raźnym nagłówkiem są rozdawane mę­
żom '"zaufania na oddziały fabryki, i 
—  jak słychać — d o tą ^ d u ż a  część na-

niejm z mieszkania. Został aresztowany 
za gw ałt publiczny Jeszcze jeden do­
wód nędzy mieszkaniowej w Bory­
sławiu. -,!

Ml^SO ZABRALI —  ZOSTAWILI 
FLAKI. Dnia 17. bm. w  nocy dob-ali 
się nieznani sprawcy do chlewa Klim­
kowskiego Antoniego i skradli wieprza 
wartości około |300 zł., którego wy­
wlekli na podwórze i pod parkanem 
zabili. Zabjrali mi9h°> a zostawili tlaki.

CZYJE ŻERDZfE? Aresztowano Bo- 
lestę Michała, który wiózł do Stry­
ja żerdzie wiertnicze, skradzione w nie­
wiadomej firmie.

NIEPROSZENI GOŚCIE DEMOLUjĄ 
LOKAL. Piotr Pater z Bani Kotowskiej 
zaprosił do siebie na uroczystość zna­
jomych. O godz. 11-tej w nocy w tar­
gnęli znani 'awanturnicy i nożowcy 
Szust Teodor, Jan W ładysław Huk 
i Sokolski. Zdemolowali lokal i po- 
turbo wali gości. Ci ężko uszkodzeń* zo­
stali na  ciele Suszyli Jan i żona jego 
Zofja. , 1

SCHWYTANO GO NA GORĄCYM 
UCZYNKU. Mozes Patrjsch false Adolf 
uprawiał handel obcem zeiazem. Ostat­
nio dobmł pię on ao magazunu na 
tłoczni „Pet olea“ Nr. 7, ale złapano 
go.

wet tych, co uprzednio podpisywali 
„listę11 Denasiewicza, obecnie oodpi- 
sali Na pytanie zas dlaczego podpisu­
ją na naszą fostę, oświadczają, że  Pa­
wełek Dmasiewicz objaśniał, iż to me­
moriał do dyrekcji generalnej o pod­
wyżkę No i podpisywali. Obecnie zaś 
jest wybór delegatów, więc wybierają.

Ano, Pawełku, oglądnij się za lepszą 
posadą i głupszymi, któpzyby c: jesz­
cze wjerzyli. U nas i na ratuszu i w 
„Polminie11 tobie za ciasno.

O los organizacji jesteśmy spoaojni. 
Robotnicy wiedzą, takich wybrać przed­
stawicieli.

Protestowali przeciw budowie
SZKOłj.

17. b. m. na tłokę obok sądu w  Pod- 
bużu, puw. Sambor, zjechała komisja, 
celem dokonania pom iarów gruntu pod1 
budowę szkółki. Mieszkańcy gminy, zo­
baczywszy to, zaczęli protestować. Do­
szło do bójki, w  której poturbowano 
silnie 2 radnych gminy p. Katarynka 
i Małeca Policja miejscową, nie mo­
gąc. sobie dać jradjyi z butnym' mieszkań­
cami wezwała pomocy z Drohobycza. 
Na wezwanie to zjechał autem silny

W iadomości z Drohobycza.
(Telef. od naszego korespondenta').



„DZIENNIK LUDO WY" nr. 113 z dkiia 20. maja 1929. 9

oddział policji. W inni zostali areszto­
wani. 1 osoba jest ranna.

Nagły wyjazd policji do Podbuża 
wywołał w  DrohoDyczu żywe zaniepo­
kojenie, a kumoszkom nastręczył dużo 
tematu do gadania.

K ro n ik a  D r c h a b y c k s
KRADZIEŻ. W  piątek wieczorem 

skradziono postawione w  sieni potrawy:
sobotnie p. T citleow i i Hermanowi 

przy ul. Stryjskiej 78.
WSKUTEK OMYŁKI mylnie podano 

nazwjsko zasądzonego przez sąd dro- 
hobytód komisarza P. P. Szapilo. Ka­
im isa-z ten nazyw a się Szaeiło.

S k r a w a  o b n i ż a l i  t e r y f r  
H s z io r ts u r e l .

W ARSZAW A, 18. 5 (A W j. W  jmi- 
n isterstw ie skarbu przygotow uje się 
obecnie p ro jek t zmiany system u w 
zakresie wydaw ania paszportów  ku­
pieckich i przem ysłow ych w tym k ie­
runku, by  dla uzyskania takich p a ­
szportów  w ystarczyło zaświadczenie 
Izby przem ysł, hanal. zam iast dotych­
czasowych zaświadczeń w ydziału prze 
m yślow ego vyojewództ\va. W  ten spo­
sób wszystko skoncentruje się we 
w ładzach adm inistracyjnych I instan­
cji. W  związku z tern „R urjer P o lsk '“ 
dow iaduje się, że o innych 1Utgaóli 
niema m ow y w obecnej chw ili wobec 
negatyw nego stanow iska kierow nika 
min. skarbu p. M atuszewskiego,

P l a m ę  n M m  ^ y ^ f i o ^ a w K o w
bursy im św, Si, Kostki.

W  Domu Katolickim przy ul. G ró ­
deckiej mieści się bursa im. św. S ta­
nisław a Kostki, w której znajau ,e  
schronienie 64 wychowanków.

W ikt dla chłopców przygotow ują 
zakonnice. Przyznać należy, że nie 
m ają one zbytnich skrupułów  tak g a ­
stronomicznych, jakoteż religijnych. 
W  ub. bowiem  piątek, me zw ażając, 
że w dniu tym obow iązuje (post, p rzy­
gotow ały  chłopcom na wieczerzę k ie ł­
basę. ' ,

Był to fabrykat jakiejś pokątnej 
m asarni, której w łaściciel, podobnie 
jak i Zakonnice, nie dba jzanadto o 
jakość .swych wyrobó\Y.

Chłopcy po  spożyciu tej p o d ejrza­
nej jakości kiełbasy natychm iast

rozchorowali się wśród objaw ów  
silnego zatrucia. ' f 

Przez całą noc chłopcy w ili jsię w  
kurczach, Zarząd bursy  chciał zatu­
szować ten fakt, poczęto więc leczyć 
cierpiących dom owem i środkami. — 
Gdy stan chorych pogarszał się (z 
godziny na godzinę, zdecydowano się 
w końcu

zawezwać Pogotow ie ratunkowe.
Przybyły lekarz polecił niezwłocz­

nie odwieźć . i
do szpitala 27 ■chłopców .

Tam zarządzono przepłukanie żo łąd­

ków zatrutych, i w ten \sposob u ra­
tow ano ich od śmierci. ;

Pozostali wychowankowie bursy, 
jako mniej chorzy, pozostają w l e ­
czeniu doniowem.

Takt ten, m asowego zatrucia św iad ­
czy o karygodnem  niedbalstw ie zarzą­
du tej bursy, jes t więc obowiązkiem  
władz sanitarnych zarządzenie odpo­
w iedniej kontroli w tej bursie toraz 
dochodzeń u ’ tej spraw ie. N iedbal­
stwo, grożące życiu ludzkiemu winno 
być ukarane. I i

O du rza li się u strojach 
a d i t m i w y c h ’

W iE D E N , 18. 5. (AW ). W  .miej­
scowości kuracyjnej Baden pod AX ied- 
niem policja w ykryła w piwnicach 
tło i nu jednego z radnych miejskich 
urządzoną elegancko ta jną  kaw iarnię, 
w której spotykali się (członkowie (klu­
bu kokainistów  i erotom anów . Policja 
wkroczyła niespodziew anie do piwnic 
i zastała tam  szereg osób w strojach 
adamowych. A resztowano 23 osoby. 
W  aferę tę zawikłane są m. i. osoby, 
zajm ujące wysokie stanow iska w hie- 
rarchji urzędowej.

Nowobuduj \ey się dom w Bitko«ue — WGsaość Ga itralaego Z v ią s k i  3óm ikdw
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rionferencid H o m t P . P. 5. W st.i małopolski
Odsłonięcie Sztandaru lwowskiej Sekcji Itodiet P. P. S.

Komitet Obwodowy PPS Wschudtiie] 
Małopoisiki zwołuje na dzień 2. czerw­
ca b. |T. Konferencję Kobiet wszystkich 
ok-ęgow, należących do Ouwodu. któ­
rego centrem jest Lwów i zaprasza do 
współudziału w  Konferencji również 
Sekcje Komet przemyską i stanisła­
wowską.

Na porządku dzienny im Konferencji 
b ęd ą : 

sytuacja polityczna, 
spraw a organizacji, 
reiorma mieszkaniowa jako 

c ynnik ułatwiający organizację i w al­
kę kobiet o lepszy, b y t;

walka z alkoholizmem, prostytucją 
i t d.

Korzystając z większego zjazdu to­
warzyszek, Sekcja Kobiet PPS we Lwo­
wie urządza jdlnia tego odsłonięcie sztau 
dąru swego, na którą to uroczystość 
zaprasza towarzyszy i towarzyszki 'z 
całej Polski.

Konferencje Obwodowe P. P. S., 
dość często zwoływane, mająj zazwy­
czaj porządek dzienny tak obfity, że 
sprawy kobiet (nie są na nich poru­
szane.

Sprawy kobiece...
Czyż istnieje w pwtji naszei bodaj 

jedna ogólna pprawa, którabu n.e do­
tyczyła tak samo kobiet, jak mężczyzn?

A jednak względy praktycznej robo­
ty, względy agitacji i propagandy na­

Ciekowe, o mało znane
obyczaj niektórych stworzeń.

Pogadanka. \ ,

(m  h )  M iszkaniec m iasta, zw ła­
szcza ten zapracowany, nie rozporzą­
dzający dow olną ilością czasu — pta 
tak niew iele sposobności zetknięcia 
się z przyrodą, poznawania jej i ob­
serw ow ania, że najczęściej, poza naj- 
ogólniejszem i wiadom ościami szkolne- 
mi, — św iat roślin i jzwierząt, cie­
kawe jego odm iany i przeróżne [ta­
jem nice, są istotnie dla niego za­
mknięte, obce i nieznane całkowicie. 
Czasami, kiedy znajdzie się podczas 
wakacji, urlopu, czy orzypadkowym 
zbiegiem okoliczności na wsi, wśród* 
wielkich, szumiących lasów , rozle­
głych moczarów, czy też na stokach 
g ó r — w ychylają się ku niemu dzi­
wy św iata zwierzęcego i roślinnego,, 
zdumiewając go do g łębi bogactwem  
nieznanych .szczegółów.

Na badaniu tajem nic otaczającego 
nas św .ata traw ią życie całe uczeni, 
przyrodnicy i notując sw e spostrze­
żenia, dzielą się niemi z ogółem , któ­
ry w przeważnej części, zwłaszcza |W

kazują nam omawiać to wszgstko na 
specjalnie kobi~c,c'i zebraniach i tw o­
rzyć nawet oddzielne w obrębie partji 
Sekpje Kobiet.

Idzie bowiem o metodię pt-aci} wśród 
kobiet, o sposób pozyskania szerokich 
mag kobięt (pracujących ao  szeregów or­
ganizacji zawodowej i politycznej i 
dla myśli socjalistycznej.

Na konferencji naszej omawiać bę­
dziemy przcdćwszyslkiem sposoby: agi­
tacji ni ety, ko wś"ód kobiet pracujących 
w nielicznych we wschodniej Małopol- 
sce fabrykach i warsztataeu, ale i po 
tych warsztacikach (chałupniczych, a i 
wś(ród „izolowanych" całkiem ściana­
mi domu, W których „królują" jako

N a j w y ż s z y  i n a j n i ż s z y  
p u n k t  n a  z i e m i

Najwyższym punktem  na ziemi jest 
M ont Eyeresl, najwyższy szczyt w 
górach H iinalaja przeszło 9000 m. 
wysoki, Po nim następuje, również 
w Him alajach, szczyt G aurizankar, 
wysoki na 8840 m etrów. Najwyższym 
punktem w Ameryce jes t Aconcagua 
w Andach wys. 0970 metrów'. N astę­
pu je  Kilimandżaro 6130 m., M ont 
Blanc w Europie 4810 m., a w Ans 
tralji góra Kościuszki 2240 ni.

Najw iększą głębię na swiecie sta-

wielkich środowiskach, z przyrodą w 
calcj jej surowości niemal wcale hie 
obcuje.

W ielki przyrodnik francuski Jan 
H enryk Fabie, podaje cały szereg 
genjalnyćh obserwacji przyrodniczych 
w cennym 10 tom owem  dziele pod 
skromnym ty tu łe m : „Pam iętniki ento­
m ologa". Pozatem  napisał wiele 
dzieł dla m łodzieży i (dzieci. 1,

W jednem  z nich, pt. „N asi [Sprzy­
m ierzeńcy" znajdujem y ogrom nie cie­
kawe szczegóły o życiu i obyczajach 
różnych stworzeń.

O nietoperzu np. wie się naogół 
m ało, a raczej krążą o nim  przeróżne 
niem ądre przesądy, w ylęgłe w fan- 
taz j: ludu i z praw dą (nie mające 
nie w spólnego. Czyż nie ścigają go 
nieświadom i, nie nazywają stw orze­
niem złowróżbnem , które trzeba 
miażdżyc obcasem bez litośc i?  A jed ­
nak — nietoperz jes t stworzeniem  
bezbronnem , które nietylko, źe oddaje 
ogrom ne usługi, chroniąc plony zie­
mi przed niezliczonymi niszczycielami.

Aby dać pojęcie o  liczbie (szkod­
ników, szczególnie motyli nocnych, od 
których w ybaw iają nas nietoperze, 
w arto (przytoczyć opis innego przy- 
rodniKa franc., Buffona, k tóry  zwie­
dzał pewnego dnia g ro tę , nawiedża-

„minis -owie skarbu" oraz „rooot" jako 
gospodynie domu.

Ni.cha, przykładem dla nas będą fa­
langi kooiet, zorganizowanych pod 
czerwonym sztandarem w  Austrji, w 
Niemczech i w  Anglji. Coprawda do 
rozwoju organizacji kobketych przyczj- 
nia się wielki i żywy ruch polityczny, 
zawodowy, spółćzieczy tamtejszych 
klas robotniczych. Ale i u nas kobiety 
znajda poparcie Klasy robotniczej, je­
żeli do pracy tej choć trudnej i żmu­
dnej zabiorą jsię z encrgją i silą.

Konieczną jest zaś ta agitacja i u- 
świadamianie szerokich warstw kobiet 
proletariatu choćby' dlatego, że mając 
prawo głosowania do Sejmu i w nie­
których stronach kraju do samorządów, 
wpływają w wysokiej rmerze na kieru­
nek polityki i administracji w kraju 
naszym. [ j j

— o —  |

I nowi miejsce dna m orskiego, odkry- 
| te przez niemiecki okręt „E nidem " 

tc przez niemiecki o k rę t „E m den", 
głębokości 10.430 m etrów , dalej dno 
koło jednej z w ysp M arjańskieh (w 
Oceanie Spokojnym 964-1 m. Koło 
Portorico leży najgłębsze miejsce O- 
ceanu Atlantyckiego 8940 m. poni­
żej poziom u morza. , [ i

G łębokość przeciętna Oceanu Spo­
kojnego wynosi 3900 m., Oceanu 
Indyjskiego 3200. W obec olbrzym ie­
go ciśnienia wody w ydaje się niepra- 
wdnpodr.bnem, że kiedykolwiek moż­
na będzie dostać pię do tych g łęb in  
i zbadać je. ,

ną przez n ie to p erze : „Zeszedłszy raz 
do jaskiń Arci, byłem  zdziwiony, zna­
lazłszy w nich rodzaj ziemi (o szcze­
gólnych własnościach. Była to  w ar­
stw a substancji czarniaw ej, g ruba na 
kilka stóp, praw ie całkow iciO złożona 
z części skrzydeł i łap  m pch i mo­
tyli, jakgdyby te ow ady zgrom adzi­
ły s ię  w olbrzym iej liczbie na tent 
m iejscu, aby tu  umrzeć i zgnić p o ­
społu. Był to  nawóz nietoperzy, 
nagrom adzony w ciągu dłuższego cza­
su". Ileż m iljonów  ow adów unicest­
w iły  te stw orzenia, zanim utw orzyły 
się takie z w a ły ! W  czasie naszego 
snu,' gdy może m arzą się nam nasze 
owoce, jarzyny, zbuża, nietoperze wmil 
czeniu toczą walkę z w rogam i naszydl 
plonów  i tępią co wieczór icałemi 
m iljardam i chrabąszcze, prządki, zwój 
ki, mole, omacnice, m iernikowce, jed- 
nem słow em , w.ększośt gatunków , 
grożących nam wciąż ogłodzeniem . — 
Zastanaw iająca jes t m iłość n ietope­
rzy dla swego potom stw a. Kiedy ta ­
ka rnatka udaje się wieczorem n a  żer, 
nie zostaw ia nigdy sw ego „niem ow- 
lęcia“ , ale zabiera je  ze |Sobą, ucze­
pione do piersi i tak obciążona ła ­
dunkiem ściga chyże p rz ą d k i.w  jlo- 
eie. Poszukiw anie łupu jes t zapewne 
mniej owocne, trudniejsze. Jednak

1
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Faszyzm w humorystyoB ludowej.
Za rządów  despotycznych naród 

usiln ie zawsze znaleźć pocieszenie w 
dowcipie i satyrze. Dopóki istniała 
jeszcze we W łoszech prasa antyra- 
szystowska, to „Becco g ia łlo “ (Ż ó ł­
ty  dziób) osiągał nakład jednego mi- 
ljona egzem plarzy. Dzisiaj cicho i 
ostrożnie opow iadają sobie ludzie do 
jhcha anegdoty i aowcipy.

Znana jest dykteryjka o zgubio­
nej przez króla chusteczce do nosa. 
M ussolini podnosi ją  i prosi, by  król 
mu pozw olił zatrzymać chusteczkę na 
pam iątkę.

— Nie, — mówi król — proszę mi 
ją  zwrócić, to jedyne, do czego mogę 
jeszcze wetknąć sw ój nos,

Na pewnem  zgromadzę nu siuden- 
ckiem w Bolonji mówi sekretarz g e ­
neralny 1 urati.

— Przypuszczam, że wszyscy pa­
nowie jesteście dzielnymi faszysta im !

Jeden ze studentów  oświadcza, iż 
jes t liberałem . Jego ojciec był lib e ­
rałem , dziad jego jako taki b y ł prze­
śladow any przez papieża, liberalizm 
jest jednem  słowem  w tradycji jego 
rodziny

T urati na to :
— A cóż to trad y c ja?  G dyby pań ­

ski ojciec i dziadek byli Izłodziejami 
i m ordercam i ?

— Tak, w tedy napewno byłbym 
faszystą — odpow iada student.

Pew ien bogacz chce -kupić p ier­
ścień brylantow y w MedjOlanie. Ka­

mienie, które mu pokazują jubherzy 
nie podobają mu się. 1 <

— Chcę wydać do p ó ł m ajona na 
to.

Jubiler bierze go pod rękę, p ro ­
wadzi na plac katedralny, gdzie le ­

żą kamienie brukow e nagrom adzone 
przez Belloniego, który w ciągu j e d ­
nego roku roztrw onił pożyczkę sześć­
dziesięciu m iljonów  dolaruw  i m ów i: 

— Radzę więc panu, by w ziął je ­
den z tych kamieni brukowych ; każ­
dy z juch kosztow ał przeszło pó ł mi- 
Ijona.

Z cyklu Artura Grottgera „W ojnate.

Profanacja.

Ze zgromaćzeń tow. posła Hausnera
W  ubiegłym  tygodniu odbyły  się 

zgrom adzenia w Stanisław ow ie, D ro-

m atka woli ani na chwilę, nie porzu­
cać słabej istotki, k tóra ssie sobie 
spokojnie podczas jej myśliwskich e- 
wolucji. 1 I

Drugiem , niesłychanie pożytecznem 
stworzeniem  je s t jeż, tępiący również 
szkodliw e owady, oraz myszy, jako- 
też gady, wężę i żmije. C iekaw ą sce­
nę walki jeża ze żm iją opisuje s ły n ­
ny bad acz : „M iałem  w skrzyni Sa­
miczkę jeża, która karm iła sw oje 
m a łe ; wpuściłem  tam  sim ą żmiję ; 
zw inęła się w kłębek w przeciwje-, 
głym  kącie. Jeż zbliżył się pow oli i 
pow ąchał gada, który, podniósłszy 
głow ę, nastaw ił się do obrony, uka­
zując swe zęby jadowe. Na (chwilę jeż 
cofnął się, ale zaraz pow rócił, nie za­
chow ując żadnych ostrożności Żmija 
ukąsiła go w koniec pyszczka, je ż  
oblizał krw aw iącą ranę, został poraź 
drugi ukąszony w  język, co -go jednak 
r.ie onieśm ieliło wcale i wkońcu |u- 
chwycił węża w pośrodku ciała. O bai 
przeciwnicy potoczyli się skłębieni i 
w ściek li, jeż chrukając a żm ija Ry­
cząc i kąsając raz za razem N agle 
jeż uchwycił ją  za g łow ę, k tó rą  
zmiażdżył zębami i bez najmniejszych' 
oznak wzruszenia zaczął natychm iast 
pożerać przednią część ciała gadzi­
ny. Potem  pow rócił do przeciw ległe­

go kąta skrzyni, ułożył się na boku
i najspokojniej zabrał się do karm ie­
nia swoich małych. N azajutrz zjadł 
.esztę  żmii. Nie zaszkodziło mu to 
bynajm niej, podobnie, jak i rany, 
przez żmiję zadane. To sam o jdoświud 
czenie zostało powtórzone kilkakrot­
nie w kilkodniowych odstępach cza­
su z innemi żmijami. W ynik by ł ten 
sam - l

D  krecie sądzą niektórzy nieśw ia­
domi indzie, iż podjada korzonid ro­
ślin w ogrodach i ;starają (się go prze­
pędzić. Jednakże jest to zupełnie b łę ­
dne mniemanie. Kret, podobnie jak 
jeż, jes t stworzeniem  ściśle mięso- 
żernem. W szelkie w ątpliw ość, w tym 
względzie może rozwiać doświadcze­
nie 'uczonego przyrodnika franc., P lou- 
rensa. Umieścił on w beczce dw a ży­
we kretj- i sądząc, że-'(są roślinoźer- 
nemi, dał im do jedzenia korzenie 
roślin, marchew, pietruszkę itp. N ie­
bawem został wyprow adzony z b łędu. 
Korzenie bowiem  nazajutrz okazały 
się nienaruszone, ale jeden z kretowi 
był pożarty, przez sw ego w spółlo- 
k a to ra : nic z niego nie zostało  prócz 
odw róconej skory.

(C. d. ii.').
—o —

hobyczu, S tryju  i Borysław iu. Z gro­
madzenia były poufne, przystępne ty l­
ko d la  członków partji.

Na zgromadzeniach ty ch  tow. pos. 
H ausner om awiał sytuację politycz­
ną, i gospodarczą. Dużą część z tych 
przem ówień poświęci! sprawie orga­
nizacji i prasie partyjnej

Zainteresow anie zgromadzeniem by­
ło bardzo duże. Możemy śm iało fp10' 
wiedzieć, ze o ile by ł okres pew nego 
zniechęcenia, a naw et bierności, z 
powodu niezwykle skom plikow anej 
sytuacji w ew nętrznej, to okres ten 
już m inął.

Święto m ajow e, wreszcie jaw ­
na walka, wypow iedziana naszemu 
stronnictw u, w ypow iedziana przez 
stronnictw a rządow e, juk B. B. i 
B. B. S. przy pomocy całego naci­
sku adm inistracji zrobiły swoje.

Robotnik zorganizowany w PPS., 
nie zrezygnuje ze swoich ideałów  1— 
nie opuści swoich sztanoarow . któ­
re prow adziły go do zwycięstwa.

— Przeciągnięto strunę, a ci, co 
narzucili mu walkę — znajdą w mm 
zdecydowanego i dzielnego przeciw­
nika.

W szystkich naszych Towa­
rzyszy upraszamy o nadsyłanie 
nam zdjęć fotograi.czr.ych z życia 
partyjnego, zawodowego i t. p“ 
celem  um ieszczania w  naszem  
piśmie.
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Łajdacka robota komunistów.
„V onvarts"  w artykule pod ty t . : 

„S trateg ia  barykadow a" czyni ciężki 
zarzut inspiratorom  moskiewskim \ 
ich służkom, niemieckim kom unistom , 
że krwaw ą swą imprezę barykadow ą, 
w najludniejszjch  ulicach Berlina i 
strzałam i z archaicznej broni, zm ie­
rzali chyba do sprow okow ania po li­
cji, a nie m iały na hnyśli zrealizow a­
nia wzniosłych ideałów . Chodziło im 
o to, by policja poraniła jluO zabiła 
naw et jak najw ięcej niewinnych lu 
dzi, nie biorących w walce udziału i 
w ten sposób w yw ołały  przeciw jso- 
bie i socjalnej demokracji olbrzymie 
oburzenie. ;

N iew iniątka barykadow e wiedzą bo 
wiem, jaka je s t różnica między ich 
„w alką" w Berlinie a rokiem  1848, 
kiedy bojownicy wolności i demokra-

W czoraj przesłuchana kilkunastu św iad­
ków, między innym, ‘ wielu powołanych 
przez obronę. Begnania ich były na ogół 
korzystne dla obwinionych. Wiciu zezna 
lo pod przysięgą, że niektórzy z oskarżo­
nych, niewinnie odpowiadają przed są­
dem, Igdyż w tym czasie nie zna/low an 
s,ę w  titimie. Tak zeznali: Wasyl Lipka, 
Pa ranka Łukiwska, Ho drze, Lipka, Jew 
ka Łukiwskn, Jewka Ligeszewska, Katjb- 
rzytifl Lnkiwska, W asyl Liguszęwlski, 
Marga KuriWeć, W asyl Tesluk, Iwan Ku'ri- 
wec, W asyl ŻerebeCKi, Andnj Mikityszyn, 
Petro Antosz, Andrij Kurywać, Wasyl 
Chmilar, Jurlko Baryłka, i

Niektórzy z nieb utrzymywali, że os-

Po pieciodniowem przesłuchaniu gfj- 
Wnego oskarżonego inż. Pawłowicza, ze­
znania in n y ch  oskarżonych trwały o wiefe 
krócej. W czoraj zdota.no ukończyć p-ze- 
Sfiichafiie Skurdy, A. Konasińskiego i J. 
Bohusza. [

Na wstępie Wyjaśniono zarzut, jakoby 
oskarżony Sknrda putninął ofertę Akan 
demij Umiejętności, ,a iiwzgiędnjl mniej {ko­
rzystne oferty Leiteira, Zimajada i liammle- 
ia . Oskarżony Skuj-da w1 tym Wypadku 
utrzymywał, że w  sprawach zakupów 
drzew a nje b rel udziału, gdyż d ziat ten me 
podlegał jego kompetencji. Sprawami te­
rn, mógł się zajmować tylko zastępca inż. 
Pakcjowicza w  czasie jego nieobecności 

Oskarżony byl w praw dzie obecny prz j 
otw ieraniu ofert, lecz me b rał udziału 
w komisji, oceniającej wniesione oferty1. 
Z orertą Akademji Umiejętności oskarżony 
się  nie zetknął.

cji ginęli na barykadach, śmiercią swo 
ją  okupując upadek system u absoluty- 
styeznego.. J

Dzisiaj jeden m iotacz n.in jes t |w: 
stanie znieść spiętrzone do niewie- 
dzieć jakiej wysokości barykady z J<a- 
mieni brukowych i rur gazowych, 
czyż tedy infly niżeli wyżej wspom;- 
niaiiy, łotrow ski cel przyświecać m ógł 
komunistom, którzy „zastępy" sw oje 
bez przygotow ania w ysyłają do „w al- 
ki‘j i go tu ją  im jedną Jto drugiej klę­
skę ?

O cz y w iśc ie , że to  p o lic ji  n ie  u s jw a- 
w ie d h w ia . Muisi o n a  z a c h o w y w ać  W ię­
c e j ispoko ju , b o  z a d a n ie m  je j n ie  je s t  
p rz e le w a n ie  k rw i, lecz z a p o b ie g a n ie  
p ro w o k a c jo m  i n ie p o trz e b n y m  w o j­
nom  d o m o w y m , z k tó ry c h  „ k to ś  trz e c i 
k o rz y s ta " .  ,

Karżouy Wasyl Ligoszewski w krytycznym 
czasie, byt zadęły noszeniem zboża, wi­
dząc zaś ttum na ulicy, mówit do zn a o - 
mych, by się rozeszli, bo ipolicja będzie 
strzelać. i

Wasyl Teśpik, zeznając pod przysięgą, 
podat, że w czasie oddania sa.iw'y rzekomo 
w powietrze zostali zranieni Naścia Chy- 
lar, Ewa Zadra i Andrij Semkjw. Działo 
się to naprzeciw  domu św iadka.

Posterunkowi, zeznając przedtem tw ier­
dziły że strzeial: wówczas na postrach 
w powietrze. Z z e ^ a n  Teśluka wg imało 
jedhak, że nie byta to salwa ostrzegaw cza, 
jak to utrzymywali poiicjancj- 

—o—

W  zastępstwie przełożonego Paw łow i­
cza ośkarżomy zgodził się na zamianę 
drzew a brzozowego na bukowe, po u- 
przedniem porozumieniu ssę z w an z ta -  
tami. | i ,

Z aktóW 'wynikało, :że zamiana la  do­
konaną została bez aprobaty prezpsa dy­
rekcji. Oskarżony utrzym ywał, że w! 
spraw ie tej wyczerpujące w yjaśnieiia u- 
dziepć może referent działu d.rzew negat 

W edle twierdzeń oskarżonego dopilno­
wanie dostaw  drzewnych należało do Za­
rządu magazynu zasobów  i sekcji. Do­
piero w  razie bezskutecznej interwencji 
zwracano się dó wydziału zasubów .

Oskarżony zaprzeczył, by istniało ja­
kiekolw iek. porozumienie W1 działań1!! na 
szKodę sKarbu państw a Domiędzy nim a 
Pawłowiczem. Przeciwnie zniósł n ie jt Ijną 
przykrość od niego, legz nie czuje żaju, 
bc chodziło o i* 0|oę dla (dobra publicznego.

Nie n itry low a! przeto przeciw inz. Pa- 
WłoW iozowi.

Na zarzut, iż popierał jako dostawców' 
Ziutapda i H an,era, oskarżony w ykazywn,, 
iż zwracano się o dostaw ę do innych 
firm. Na zarzut, iż zwolnił Braci Z1 
mand od! dostaw y 100 ,m. sześć, maierja- 
łów drzewnych oskarżony twierdził, ze 
odnośny wniosek redagow ał jedynie sty ­
listycznie, „bo tge wśzysCy urzędnicy do­
brze umieli pu polsku."

W  spiaw ie pominięcia korzystnych o- 
fert firm, Relowślkiego i Berlsleina, a u- 
wzgiędrnęcia ofert drcższycn Hammera i 
Zimanda, oskarżony tw ierdził, że te o- 
stahiie ofer,y uw ażał za korzystniejsze.

Trzeci oskarżony Aniuni K onasiński, 
starszy asesor D. K. P., ze^ iając, podał, 
że w  dziaje zasobów pracował odl r. 1921, 
stałego referatu nie mial a (wykonywał tyl- 
czynności ,mu przydzielone. Referaty wy­
gotow yw ał ściśle wedle wskazówek Pa­
włowicza i Skurdy. W  szczególności n a ­
leżało do niego rozpisywanie dostaw  i 
protokołow anie przy przetargach. Do w ir  
ny się nie poczuwa.

Co do stawianych mu zarzutów1 Kona­
siński bronjl się ogólnie, tw ierdząc, że 
był tylko wykonawcą poieoen swiyjch 
przełożonych.)

W  czasie przeby wania w! areszcie śled­
czym, pskarżony przyznał się do brania 
pociaruików  dlatego, bo sądził, ze [w ten 
Sposób uzyska wolność.
, Następnie przystąpiono do przes.acha­
nia czwartegc oskarżonego Jena Bohu­
sza Przed powrotem  do kraju pełnił on 
sluzbę W zarządzie wschodniej klółeji 
cjhińśkiej. Bawjąc w e Lwowie prosił o 
posadę inż. Pawłowicza, którego znei z 
Rosji. Dzięki jego poparciu zostai przy- 
iśly Ido fwydziału zasobów1, (gdzie jbył Zajęty 
przy segregowaniu zamówień, pozalem 
w ygotow yw ał odpowiednie wnioski. N,e 
deicyd w ał jednak w  spraw ach zamló-i 
w ień i ceti był bowjem tylko wykonaw­
cą poleceń ,swydi przełożonych'.

W  niektórych wypadkach oskarżony nie 
dal wyczerpujących odpowiedz;, tw ierdząc 
że szczegółów nie pam ięta, Do winy się 
nie poczuwd

W e wtorek będą przesłuchani Cosiawlcy.

Sprawy party jne .
P O SIE D Z E N IE  ZARZĄD U SEK­

C JI KOBIE 1 PPS. odbędzie się we 
w torek 21-go, o godz. 7-mej wiecz. 
przy ul SykstusKiej 21 II p., na 
które to zaprasza się należących człon 
k ó w : tow, K isielową, Olenkiewiczo- 
wą, Hanecką, Fajlesow ą, Apflówne, 
Trawiecką, Czernicką, D robutow ą 
M arysię, S ipytow a, G ołębiow ską, 
Krausową, Kuderewiczową, Segala, 
R udnianinową, W innikową, U lanow- 
aką, T rojanow ską, Szczupiaczyńską, 
D rozgalską i Tow aizysza przew odni­
czącego Zw. G arbarzy. Spraw y w aż­
ne, uprasza się o niezaw odne fprzw- 
bycie, j

Przew-ca,’ M uszka D r obuto wa. 
i —o— , ,

*
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Krwawa masakra w Eatiatyczach.
Zeznania świadków korzystne dla oskarżonych.

K r a d n ą  c z y  n i e  K r a d n ą ?
Przesłuchanie oskarżonych urzędników została ukończone
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K ronika.
Lwów, dnia 19 maja 1929.

Z POWODU ŚWIĘTU następny num er' 
ukaże się w  środę o zwykłej p e rto

SMACZNEGO. W p o s ia n iu  redakcji 
eśt (kawałek Chleba z robakiem i kanuc- 

niem, poeflodzący z piekarni „Merktumy* 
kupiony w sklepie p. Chmielą, przy ul. 
G.odŁckiei 1 26. „Dość"' apetyczna premja 
dla konsumentów, którzy za naszem po 
średnictwem, polecają tę piekarnię uwa-i 
dze komisii sanitarnej.

ARESZt o W a NIA W czoraj zosiali uL 
mieszczen' W aresziach policyjnych Wein- 
traub Leon, zam. przy ul. Groanicznzi 1. 6, 
karany kilkakrotnie za kraazjeże kieszon­
kowe, za uchylanie się od1 dozoru potic. 
KorczyńsKa Anna, za tftrzymy wCnie domu 
nierządu i Stepsuj M arja za uchylanie się 
o j  Wizyt lekarskich. Blacharski Ighacy , 
zam. W Koziemikech pow. Lwów, z łupicie 
się, wywołanie aw antury o iaz  wybicie 
szyb W restauracji Hermana FiselJa, przy 
drodze Sichowśkjej.

KWflS s o l n y  l e k a r s t w e m  n a  
k ł o p o t y  ŻYCIOWE Helena Mandziak, 
służąca, zam przy ul. Potockiego, 1. 30, 
usiłowała struć się  przy pomocy kwasu 
solnego. Zawezwane Pogotowie ratuńko- 
w e odwiozło desperatkę w  stanie groź­
nym dc izpitala.

CZYJE RZECZY? policja zakWestjono- 
wata w1 czasie rew :zjj przy aresztowaj- 
nym Włamywaczu: browning marki 
. ,Steyer" K aliber 6.35 iamany, w raz z 
6-ma riebojami, srebrna papierośnicę, ze­
garek  niklowy ,,P raveta‘' o raz zloty łań­
cuszek. Poszkodowani mogą rzeczy te «- 
gnoskow ać i pdebirać w  policii.

,NA KRYCIE'* WŁAMYWACZY PRZY 
PODZIALE ŁUPU. W czoraj W nocy trzech 
koieyóW z pod znaku majchra i w ytry­
cha, a to Stanisław Mastelarz, Miar,.an 
Skoba i |a r  Motyl, włamali się do kiosku 
inwaudy Ignacego Sza1 w1 a sto,ą.oego na 
rogu ul. Na Błonie i PI. Dojazdowe;, sząd 
skradli wjększą ilość tytoniu, papierosów, 
i czekolady, Wartości 1.000 zt Łup ten za­
nieśli włamywacze do składu drzewa przy 
ul. Kubasiewicza. W  czasje podziału skra­
dzionego tytoniu wynjklo nieporozumienie 
lN>m majchry rozpoczęty swą czynność’ 
zjawpo się dwóch poijcentów , zwabiony,d,i 
aw anturą. Posterunkowi w  tym sporzJ 
odeprali rolę supeinarbitrów, gdyż „kom ­
plet" odstaw ili do kom isarjatu w'raz ^ 
b'pem.

ZAGINIONA Mar;e Nowak1, zam. orzy 
ul. Legjonów W1 Kleparowie, donios'a po­
licji, Śfe dn;a 12. b. m siostra jej W anda 
Krymska wydaliła się, z domu i dotych­
czas nie wróci a

—O—
OŚWlADCZEN'E, Nie byłem autorem 

notatki um,eszczonej W ,,Dzienniku LJwo- 
skim" z 20 listopada 1928 r. Nr. 323, 
W rubryce ,,Na marginesie" 1 podniesio­
nych tam zarzutów  ani nje wypowiadałem, 
ani nje podtrzym uję, i Wwóżam je ze nieu­
zasadnione, dlatego przepraszam  p. dPa 
Stanisław a I oewensreina za wyrząozoną 
mu przykTosć.

Tadews Stroiński,

Łańcuch prasowy,
W ezwany składam na fundusz „Dzien­

nika Ludowego" 5 zł. i wzywam do ta­
kie, samej Składki kolegę Jabłońskiego Sie 
sława. P io tr Rolatia,

W ezwany składam na fundusz prasowy 
„Dziennika Ludowego" 5 zł., i wzywam 
do zlozenia odpowiednich kw ot kolegów 
Fuchsa Jana, Choroszcgic Karola z p a ro ­
wozowni i Pastennaka Kazimierza.

Schmietit Józef.
W  drugą rocznicę śmierci naszego Oj­

ca  i (Męża błp Dawida Salamandra, sk.a- 
damy zamiast kw iatów  n a  g ró b  25 zl. na 
fundusz prasowy „Dziennika Ludowego".

1 A I ' SpeUmaudrowi? ,i

Literatura i sztirka.
kEPERTUAR TEHTRU WIELK!EGO!

Niedziela o 3.30 „Dwńj panowie B.“
Niedziela o 7.30 „Carewicz".
Poniedziałek o 3.30 „Tw ardow ski na 

Krzem ionkach'.
Poniedziałek, o 7.30 „Księżniczka Czar­

dasza".
W torek o godz. 7.30 „Tosca".

—o—
r e p e r t u a r  t e h t r u  m a ł e c c

Niedzieja, o 3.30 „M urzyn w arszawski".
Niedziela, o 7.30 „M iłość bez grosza".
Ponienziateir o 3.30 „Pociąg Widmo".
Poniedzjatók o ^ .30  „M iłość bez g ro ­

sza". i
W torek o 7.30 „M iłość Dez grosza".

—o —
rillJRO KONCERTOWE M. TUERKA-

Piątek, 24 m a ja : Rosyjski Zespół Bo­
janów z udziałem zespołu batalajkowego. 

— o—
ROSYJSKI Z E S fó L  BOjANOW z udźią- 

Lfetn zespołu baiałajkowego pod1 artysty- 
cznem kierowlnjictwfem Aleksandra Rooic- 
kiepo, wlystąpi z jednym koncertem w  
piątek 24. b. tn. Zespół występuje W ma­
lowniczych strojach bojarskich. PrOtjrami 
wieczoru o be. mu je utwory najwybitniej­
szych kom pozytorów rosyjskich p ie śń  lu- 
śni dalekiego wschodu. Bilely po popular­
nych cenach do nabycia W  magazynie 
nut Seyfartha. I

TEATR WIELKI daje dziś o godz. 3 3 ' 
popołudniu po cenach znacznie zniżonych 
komedję Hemara „Dwaj panow ie B."

Wieczorem o godz. 7.30 UKaże się ope- 
rema „Carewicz" w  reprezentacji p ie- 
mierowej. '

Jutro, W poniedziałek o godz. 3.30 fan­
tastyczne widowisko czarodziejskie pa 
śpiewami i tańcami „Tw ardow ski ha 
Krzemionkach", a wieczorem o 7.30 'wzna­
wia T eatr W ie|kj operetkę „Księżkiiczka 
Czardasza" z p  Milowską W partji ty­
tułowej. I

TEATR MAŁY daje dziś popotudkiiu 
o godz. 3.30 po penach zniżonych ko­
medję Słonimskiego „M urzyn warszalw- 
śki". W ieczorem dzjś i jutro grana bę­
dzie W dalszym CiągU „M jlnść bCz grosza" 
a  na popoludlnioWe ooniedziałkoWte przed­
staw ienie daje T eatr W jelki senzacyjną. 
szti kę „Pociąg Widmo".

WYSTĘPY GOŚCINNE Michała Ilnłyń- 
śkiepio. Znakomity śpiew ak wpstąm po 
raz pierw szy |w „Tosoe" operz° Puqc;-

nielgo, we w torek, 21. b .m. Ceny miejsc 
normalne, zniżki ważr.e

KIEROWNIKA CHÓRÓW operowych i 
operetkowych, poszukuje dyrekcja Teatrów  
Miejskich na przyszły sezon. Osoby kom- 
petigące zechcą się zgłosić w sekretar­
iacie teatru. 1

NAJBLIŻSZĄ PRFMIERĄ T eatru W iel­
kiego, będzie znakomita komedja 4- akto- 
Wa Edwarda Bourdeta „Ostatnia Nowość" 
W przekładzie Boy- Żeleńskiego i jw1 s ta ­
rannej i potny sltw ej reżyserji EdWiardił 
Żyteckiego. W  głównych rolach w ystą­
pią pp. Lewicka, Czaki, Guttner, Kalinow­
ski, Kustowski, Kwiatkowski, Rai se tka , 
Srhyndler, Szczepański i Zab,elski

Repertuar kin lwowskich.
KOPERNIK: , ^pow ieź kobiety" i „ W e ­

soła Wojna marynarzy".
MARYSIEŃKA: „Spow iedź kobieaj" i 

„W esoła Wojno .marynarzy".
LEW : „M adame Recarmiar".
PAŁACE: „Gehenna pasierbicy".
APOLLO: „Kandydatki do rozwodi," i 

„13-ty przysięgły".
COLOSSEUM I. „W śród ludożerców", 

II. „Tajemniczy Chiriczyk", III. „Cacmiy 
Dzidńś",

FATAMORGANA: „Arlekinada życia".
PASAŻ: „Nu żółtych Wodach jan t- Fen- 

Kja.ig j.
CIIIMERA: „Płonący okręt".
UCIECHA: „M iasto Cudów" Douglas

Fairbanks.
CAZA:  „Niepotrzebny czlowiez .
OT r ' f < C, „B irz t •.
PROMIEŃ; „My pierw sza brygada".
LliNA: „W alka o szmaragdy".
CASINC: Greta Garbo jako „B oik? Ko­

bieta".
PAN „Anioł ulicy".

s p o r t u
SEKRETARJAT R. S- K. O. jprzentosiony 

został do Rady Związków Zawodowych 
ul. Ossolińskich 8, II. p. Godziny urzę­
dow e we wtorki, czwartki i soboly od 
godz. 19 —.* 21.

CZARNI — ASHMONEAi 4 i 0. Zawody 
z okazji jumlcus-ui 25- ietnjego istnień1;! 
L. K. S.^ Lachja, zakończyły się prze- 
przegraną Hasmonei.

Wyde czka
na Powsz. Wystawę fifraj. 

w Poznaniu.
Uniwersytet LudoWy i TUR. we Lwo 

wie urządzają z końcem c/erw ca o. r. 
Wyicicczlkę na Powszechną W ystaw ę Kra- 
łoWą Jw' Pozrid.iiju i Pa Górjny SKisk'.

Zapisy .przyjmuje się tylko do końca 
maja . w Sokreta^jacie Un. Ludowcgp, 
Bouriarda ]. 5., lei 31—10, codziennie od1 
godz. 17 do 19 l

Komunikaty.
POSIEDZENIE KOMITETU DZIELNI­

COWEGO PPS „Żólkiewśkie" odbędżie 
się We Wtorek o godz. 7-mej wiecz. w 
lokalu, ul. Żółkiewska 42 b-
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W i4 l!)1 ]K Q W E
Dział rozrywkowy pod redakcją Leona SC H L E Y E N A , — Dział szachowy pcd
redakcją M. S E IN F E L D A , kierownika

Dział Szaradowy
K R Z Y Ż Ó W K A

A B C L E F G H 1 J K L M N O

ZNACZENIE WYRAZÓW.
Pionow o: HI. Czynność fizjologiczna. 

G2. Burmistrz francuski. G3. RzeKa w 
Af-yce. F3. Państwo europejskie. J3. 
W yspa japońska. D4. Starożytna krai­
na w  Mezopotamii. E4. Litera fonet. 
K4, Przyrostek szlachecki. L4. Pies. D4. 
Jedna z wysp Archipelagu Kanaryjskie­
go. H5. Prowincja grecka. M5. Pasmo 
gó skie w Europie. B6. Ojciec Parzi- 
wala. N6. Kraj w  Afryce. A7. Karta. 
E7. Pasterz górski. K7. Pierwiastek che 
miczny. 0 7  Napój tatarski sporządzany 
z komysu. G8. Drzewo. 18. W ytwórnia 
filmowa. CIO. Starożytni) zamek na 
Węgrzech. H10, Mitycżna rzeka w pod­
ziemiu. M10. Asceta hinduski. D l i .  
Książęcy' tytuł Wschodni. F i l .  Bogini 
grecka. J l l .  Kochanek. L II . Sławny 
filozof niemiecki. E13. P-zyimek K13. 
Zaprzeczenie ang. G14. Sławny ge­
nerał Japoński. 114. Miasto, w Amenji 
H I5. Sztuka (w jęz. martwym).

Poziomo 2G. Rzeka w Niemczech 
»3F. Rosyjski m ąż stanu. 4D Staroz. 
krajna grecka. 41 Obszar kąpielowy' 
W pobliżu Wenecji. 5C. Instrument 
muzyczny 5J. Kraina w Azji. 6B. Po­
stać mjtol 6F Miasto w  Polsce. 6L. 
Papuga. 7A. Prowincja pruska. 7J. 
Konsyljum. 8A. Kocham (w jęz. 
martwym). 8G. Arabska nazwa Chry­
stusa. 8M. Bóstwo rzymskie. 9A. 
Chińskie imię żeńskie. 9D. Sławny li­
terat ang. 91. Owoc południowy. 9N. 
Bogini jońska. 10A. Jednostka prany. 
10G. Mjasto w Tyrolu 10M. Zwierzę 
pociągowe. 11A. Imię żeńskie. 11J. 
Mjasto we Włoszech. 12B. Przysłówek. 
12F. Pismo Indjan. 12L. Dostojnik tu­
recki. 13C. Bogini zwycięstwą 13J.

sekrji szachowej R. K  S i T. U. R.

Moneta Indyjska. 14D. Futro zwierzę­
cia domowego. 141. Powieściopisa z 
Kancuski. 15F Roślina. 16G. Kanton 
szw ajca-4ą '

L O G O G R Y F

1
2
3
4
5
6 
7 
6 
9

10
11
12
13
14
15

W powyższą figurę wsta 
wic’ 16 słów o poda­
nych znaczeniach. Li­
tery środKowe % ,r*.iów 
czytane pionowo aadrą 
imię i nazwisko wybit­
nego męża stanu doby 

obecne;

Znaczenie wyrazów.
1. Państwo starożytne. 
2 Miasto w Jugosla- 
wji. 3. Stolica Maurów. 
4. Marszałek francuski, 
obrońca Yerdun. 6. Pie- 
zydent Stanów Zjedn. 
6 Prowincja włoska, 
teren sporny z Austrją. 
7. Łódź weiiccjańsla. 

8. Biblijne miastc w Palestynie. 9 Wiersz po­
chwalny. 10. Niepodległa księstwo azjatyckie 
11. Podczaszy Logów. 12. Powieśeiopisarz pol­
ski. 13. Mmsło na Sycylji 14. Sławny pisarz 
angielski. 15. Amerykański bohater naiodowy.

SZARADA.
Pierwsza z  ttzceią oznacza ścisłą ym pę 

ludzi,
Gdy natręt druga — pierwsza, bestyja 

p n ie  budzi,
Jeśli druga i trzecia —  głowa mało 

warta —
Więc Jeraz towarzysze, zgadnijcie, 

do czarta,
Całość —  tę, którą każdy proletariusz 

jada? i |
Stąd ichudy jest jak tyKa —- a, to ci...

iśzarada!..
NoHens.

— o—
SZARADA KULINARNA

Pierwsze —- trzecie powstają zwyczaj­
nie na twą-zyi, 

D-ugie — trzecie (w małżeństwie to 
nieraz się ądarzy). 

Mężowi przypnie zręcznie przebiegła 
niewiasta,

Jako że „badanowi11 to z cząsejm, 
wyrasta,

W  drugiej i pierwszej babrzą bogaci 
nafciarze,

Ona zawrotne hopy przynosi im 
w  da-ze —

A pierw sza t — druga — trzcfcia? Aż ,mi 
idzie ślinka...

Jest ich pełny półmisek, jak pachnie 
słoniukal...

Ach, zjadłbym choć pięćdziesiąt
gosposiu kochana...

I wielbiłbym pię za to do białego rana.
Noiens.

Rozwiązania powyższych zagadek na 
leży: nadsyłać ab redakcji „Dziennika 
I.udowego" z dopiskiem na kopercie 
„Uział Szaradowy".

Za trafne rozwiązanie wszystkich za­
gadek przeznacza redakcja w drodze 
losowania cenne nagrody książkowe.

Dział szachowy.
D o  w iadom ośc i tow  iatachi- 

stów .
Dnia 20. maja o godz. 9 30 rano w 

lokalu Związku Żyd Urzędn. Prywatn. 
przy1 ul. Kraszewskieyo 1, odLędzie się 
przyjacielski Turniej szacnowy pomiędzy 
drużynami RKS-u, a powyższym Zw ią­
zkiem. Zarząd RKS ustalił następujący 
skład dirużyny: Karst, Schlcyen, Lewi­
cki, Streng, Lustig i Reizes. —  Rezer­
w ow i: Za-wanizer, Fąss i Marf-eld.

Skład graczy Związku jest następu­
jący : W itzinyer, Fienkel, Kurzer, Ma- 
schtel, Gottlieb, Ihr. Rezerwowi: Elmer 
i Sektor. 1 (

M a t  w  2 posunięciach
(ułożył L. Lewicai).

Białe: Sa6, Kb5, e6, Hh2, Gh3. Gh4. 
(Białe zaczynają).

Czarne: Sd3, Gd4, d5, Kd'6, Se5. h6. 
6 + 6 = 1 2  figur.

- . A B C D E F G H
'  8

ZESTAWIENIA SK RÓ TuW  SZACHO­
WYCH,

czyli t. zw. wyrażenia techniczne Dla 
o.rjentacji towarzyszy1 pragnącymi nau­

czenia się „alfabetu" szachowego.
=  H  =  Hetman.

£  =a W  — W ieża.
JL  =  G == Giermek (goniec, laufer) 

=  S == Skoczek, 
i  == P  =  Pionek.

0 —0 — krótka roszada (mato).
0— 0— 0 =  długa roszada (wielkp). 
— =  oznacza posunięcie figur)-.
X  albo : =  ozn. zabicie llgury.
'+-=== oznacza szach królowi.

„ bicie figury z szachem. 
„ mat.
„ dobre posunięcie.
„ wyróżnienie.

, „ złe posunięcie.

= ł = -

!! =  
? =

ZAGRANICZNA KRONIKA SZACHO  
WA.

Mistozem Włoch został Monticelli, 
pokonując Rossellego.

Berlin wygrał w turnieju szach, z
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Kopenhagą w wysokocyirowgim sto­
sunku

W  Karlsbadzie odbędzie się w  lipcu 
i sierpniu mjędzgnarod. turniej. Nastę­
pujący mistrzowie wezmą najprawdo- 
pouobniej udział: Dr. Alach in, Capa- 
blanca, Dr. Lasker, Bogoljubow, Mars­
hall, Reti, Rubinstein i Dr. la rta k o - 
wer. Poza tymi wiele jeszcze mniej­
szych „gwiazd11. Ustanowiono dużo wy­
sokich nag.ód pieniężnych. Pozatem u- 
czestnik tego atrakcyjnego turnieju ma 
wszystko „gratis do dyspozycji.

—o—
SPRAWOZDANIE Z TURNIEJU SZA­

CHOWEGO RKS „METAL11.
ZWYCIĘSTWO R. K S.

Turniej powyższy, odbyty w lokalu 
Kasy Chorych, przyniósł nam wygraną

RAD JO
PONIEDZIAŁEK, 20. maja. 

W ARSZAW A 1395,1 m.
12.10. Transm. z Fiih. W arsz. Poranek 

pieśni. t
15.15. Końce f popularny z Fiih. W arsz 

Orkiestra dęta.
19.56— 20.0C. Sygnał pzasu z W arsz. 

Obserw Astronom.
23.00—24.00. Transm. muzyki tan.

KRAKÓW 314.1 m.
17.30— 19.00. „W iesław11 Brodzińskie­

go —  sztuka ludowa ze śpiewami — 
w wyk. artystów Teatru Miejskiego. 

22.05— 22.30. „W izerunek Sabaiy 1 — 
p. W ładysław Dornia.

POZNAF 33,89 m.

14.00— 14.30. Radjografja (Fulton).
17.55— 18.50. Koncgrt popołudniowy w

wyk. ozkitSiry reprezentacyjnej 36 pp
20.15—22 15. Koncept słowiański z  u- 

działem chórów ogólncczeskch.

w  następującym stosunku:
Seinfeld —  Pineles (M.) 2 : 1 .
LewiCki — W erbncr (M.) 1 : 1.
Szeffler —  Kleiner (IA) 1 : 1.
Reizes — Kanane (M ) 1 : 1.
Morgenstern —  Dreikurs (M.) 1 : 1. 

a wreszcie Szmerl (RKS) obie partje 
wygrał.

ZAWIADOMIENIE. W spólna foto­
grafia pierwszych pnstrzów szach. RKS 
i TUR, odbęazie się w niedzielę w we­
stybulu 'Kasy Chorych, o godz. 11. — 
Zatem tto w .: Karst, Ernst, Dyki i Ber­
ger mają się zjawić w wyżej oznaczo- 
nem miejscu. Co do reszty zaś, to ich 
miejsca zajjte w tabeli będą poszcze- 
g ' lnie zapod ne.

KATOWICE 416,1 m.
12.10— 14.00. Koncert popularny z u- 

działem zespołu instrumentalnego.
19.20— 1S .55. „Be-iy i bojki śląskie11. 

WILNO 455.9 m.
17.10— 17.35. Audycja Idla dzieci.
20.15—22.00. Koncert kameralny.

PrAGA (Strasnict) 342,2 m.
16.3G. Koncert spacerowy z Wystawy1. 
19.05. Transm. z Teatru Narodowego 

w Brnie. „Mademoiseiie Mama11 — 
operetka Hirscha.

BEBLlN 475,4 m.
16.30. Płyty g-amofonowe (arje oper). 
19.30 Transm. z OpejHy Państwowej na

Placu Republiki. „Opowieści Hoff­
m anna11.

WIEDEŃ (Boaeohugcll 519,9 in.
16.00. Lekki koncert kapeli Ganglber- 

ger.
20.00. T-ansm. z Teatru Jana Straussa. 

„Fnedcirike11 —  operetka Lehara.
EUDAPESZl 545 m.

17.00. Koncert męskiego zespół" śpie­
waczego.

19.30. Transm. z Opery Królewskiej.

WTOREK, 21. maja. 
WARSZAWA 1395,1 pi.

16.15. Program dla dzieci.
17.00. Pogadanki z działu „Sport i 

wychowanie fizyczne11
17.55. Konpeft popołudniowy'.

KRAKÓW 314.1 ffl.
12.10— 12.50. Muzyka płyt gramof.
19 20— 19.45. „Charakter narodów w 

ich anegdotach11, 
i POZNAŃ 339,8 fo.
16.00— 17 25 Koncert dawnej muzyki 

polskiej.
20.15— 22.15. Festiwal muzyki polskiej. 

KATOWICE 416,1 m. 1
16.00--16.15. Muzyka płyt gramof. 
1C35— 18.5C. Recytacje poetyckie p. t.

„Nasze d-zew a11.
WILNC 455,f  m.

17 10— 17.30. Muzyka płyt gramof.
18.55— 19.20. „O Pani dla Pani11. 

PBa GA (Stras,, ce, 343.2 m.
21.00. Francuska muzyka operowa. 
22.20. Muzyka popularna

BEfiL/N 475,4 m.
17.30. Kwartet smyczkowy a-moll op. 

11 Hugo Kauna
20.0C. Wesoły; wieczór. Po programie 

nadawanie obrazów.
WIEDEŃ (RosenhUaeł) 519,9 m. 

20.C0. W ieczór pieśni ludowej w wyk.
chóru i solistów.

2L20. Lekki kouerrt orkiestry Holzer.
DUBAPESZT 545 m.

17.10. Muzyka cygańska.
19.30. Translm z Opejry Królewskiej.

Kącik humoru.
PKO?TA RZECZ.

— Codziennie czytamy w 1 dzienniKach o 
nowych aresztowaniach biorących łapów­
ki i piaskarzy. Czy mamy tyle krymina­
łów ? Gdzie oni się wszyscy pómi s;.cr.ą?

— Ale piame, nic łatw iejszego! P rzecie> 
każdy kryminał ma dwoje drzw i: jedny­
mi się Wphodzi, a drugimi się wyidhodzi.

JAJO CZY KURT..
Do niedawna szczytem marzeri było dla 

jajka, any mogło stać się mądrzejszym 
od kury i j

Dziś każde, choćby najmniejsze jaJko 
ctice być od kury — droższe.

DLATEGO ?
— Czy nie wiesz, dIaiczepo radca kole­

jowy M  rozszedł się, zp sw ą zoną ?
— PiawdopodoDiiie dlatego, ponieważ 

Rada M inistrów uchwialod, że w kolejnic­
tw ie ma odtąd obowiązywać zasada sa­
mowystarczalności. i

s t o p n io w a n ie .
Gdy człowiek jest lekko pijany, pairzy 

na drobnostki tóg o św iata, Jiak z (.vjeży.
Gdy silniej, wtedy wszystkim się  zw ie­

rza.
Gdy całkiem, robi się podobny do 

zwierza. j ! j

—o—

DrużynO Harcerzy Kobiecego roboto. K lubu sport. „S tu rtL
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X OGŁOSZENIA X
0 le d r t - i  I n t e l l g e n tn r  p a n n a  poszukuje 

1‘akiejko'w ek posady biurowej, ewentualnie 
woźnej. Wiadomość do Administracji: Lwów, 
Szajnochy 1 2.

R O W E R Y
najnowszych modi ji 19Ł9 r. znanych firm 
Puch, Bowpen, Zawadzki po cenach najrań- 
szych na długoterminowe spłatv. — Poleca 
Dom towarowy Uniwersał —. Lwów, Akaaemi- 
cka 14. — Te'pfon 74—80. Zamń 'scowym wy­
syłamy odwrotnie ilustr. cenniki bezpłatnie.

Sukna, K a m p 3 r n y Koce, 
K e f ir y ,  Płótna, Obuw ie  

gotową i do miary 
odzież dtęską, damską

na sp ła ty  «» R0P0HAN“
L w ó w , R yn ek  4 3 . — Tetefon 15-70

UWAGA! UWAGA!
PLISY PARYSKIE 1 m/m wzwyż

P L I S Y  s z a b lo n o w e  wiedeńskie
Haft ręczny, endel am e'’’kański endel do spa 
jania koronek, mereżki odbijania wzo ów do 
robót ręcznych , onciągania guziitów wykonuje 
ja s  najstaranniej po cenaca umia kowanych 

zna.na firma

A. K o r  n e r
S p ks tu s k a  12, w  p o d w ó r z u .

Mów, co chcesz!
w Centrali P oń czoch

PF AU Kyne* 19
f a k t y c z n r e  n a j t a n i e j ,

b o  w c h ó d  p r » e k  sień  !

P o s zu k u je  s ię  do  ku pn a

Marceli we Lwowie
w obszarze I0G0 de 1200 sążni kwadratowych,
oddalonej od centrum miasta a położonej 
przy urz.ądzonej alicy (kanalizacja, wodo 
ciągi, kabel elekiryczny gaz). Pośrednicy 
wykluczeni. — Oferty Disemne z szczegó­
łowym określeni, m położenia obszaru, wy 
kazu hipotecznego cępy i terminu, do któ- 
r go oferent ofntą jost związany przyjmuj 
do dnia 25-go bm kancelarja adw. Dra Fer­
dynanda Kwiatkowskiego jvn. we Lwowie 
ul. Piłsudsciego 1. 2.

f t

I t m  dla fkrysfów  i osób
udaiących się w ce l ach tantilow yrh

d » BELCJI i A N G L II
Nadarza się niezwykła sposobności obycia przyjemnej trzy­

dniowej przejażdżki moiskiej z Polski do BELGJB i A Ń G L Jl 
transatlantyckim parowcem o pojemności około 17.000 ton:

„ P E W M L A bS I D ”
T O W A R Z Y S T W A  O K R Ę T O W E G O

„ R E D  S T A R  b lH E
Piękny ten okręt przywiezie z New-Yorku do Gdyni bar­

dzo liczną wycieczkę turystów polskich i amerykańskich i

oJLfyni; z Gdyni 3 ge c^ruiia 1929 r
do Antwerpji i Southamplonu.
Ceny przejazdu klasą kabinową są następujące: z Gdyni 

do Antwerpji =  Zl ,  368 — ; z Gdyni do Southamptonu =  Z ł. 
432 50; Po bliższe informacje prosimjr zwracać się do Towarzystwa

tfED STAR blNE-ttARSZAUfA
M a r s z a ł k o w s k a  144 — Telafoii £ 8 2 -8 9 .

RED £ T A R  L IN Ę  — K R A K Ó W , Szpitalna Nr. 30, Tel. 40-94.
RED S TA R  L IN E  
RED  S T A R  L IN E

L W Ó W ,  Sykstuska Nr. 37, Tel. 5-08. 
G D A ń S K , Ttepfergasse Nr. 31/32, Tel. 58-75.

□  o s z u k u je
* 7.nrcv do 1

6  s i ę  do­
zorcy do kamienicy, 

Posada natychmiast do 
objęcia. Bliższa informa­
cja u gospodarze domu 
przy ul. Lelewela L. 15 
w niedzielę i poniedzia­
łek od godz. 9-11 przed- 
poł, i od g. 2 5 popoł 
i także w dnif powsze­
dnie od godz. 7-9 popoł.

ca
n
D

□
P

P

P*.V5*EH..0O ęBÓVU O*0V*t Ol/* DÓAOSI VtH

m l i Btę w r  ^

□
□
□
p

PpfcB iIrcIb wyleczyć się z Seiimafyzmu i HŁmy
Rwące, kłujące bole w członkach, stawach, obrzmiałe miejsca, zniekształcone rę­

ce i nogi, kurcze, kłucie, rwanie w rozmaitych częściach ciała, nawet osłabienie wzroku 
występują często jako skutek cierpień reumatycznych i pedagrycznych, które powinny być 
usunięte, w przeciwnym raz e choroba wciąż postęp je. ‘‘71

PRO PO NUJĘ
uleczającą rozpuszczającą kwas mo­
czowy kurację wodą mineralną która 
poprawia przemianę roaterji i zwięk­
sza wydzieliny, a więc żiden tak zwa­
ny uniwersalny lub tajny środek lecz 
produkt, który dobroczynna matka 
natura udziela dla dobra cierpiącej 
ludzkości.

K A ŻD E M U  PRÓ BA  B EZPŁA TN A .
Napiszcie mi natychmiast, a otrzymacie zupełnie gratis i franco próbę wraz z obja­
śnieniem za pośr dn.ctwem moich we wszystkich urządzony! h skłsdów i wówczas sa­
nn przt konacie się o nieszkodliwości środka tego oraz o jego szyłmej skuteczności.

AUGUST WARZKE, Berlin, Hfilmnrsdorf Bruchsalerstr. 5, Oddział 59 .

Redaktor odpowiedzialny JULJAN RYCHLEWsKI. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. W yd. Lwów, ul. L, Sapiehy 77., Tel. 496.


